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aw/ł-emky seana nUprzyjmuju sit, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów! 
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K rak ów  17 października.
W  artykule naszym wczorajszym , dotknę­

liśmy zaledwie pytania, jakim sposobem R o -  
sy a  pomimo tak w ielk iego , a sobie przeci­
wnego w pływ u lorda Stratfordu, dojść m ogła  
w Turcyi do przew agi, któri nie tylko za ­
g ra ża ła  niepodległości W .  Porcie, ale na­
wet w ed łu g  zdania mocarstw zachodnich, 
niebezpieczny b y ła  dla ca łej Euro iy?

P rzypisać to g łów n ie  należy uprzedzeniom  
p osła  angielsk iego, które mu zasłan iajy  stro­
nę religijny kwestyi wschodniej. N ig d y  dość 
powtarzać nie można, że strona ta jest przy­
najmniej równie ważny jak strona polityczna, 
bo za w sze  s łu ż y  tej ostatniej za  podstawę. 
Ti •wa ona ciygle i rozwija się , jakkolwiek  
w dyplomatycznych notach i protokółach ma­
ło  zajmuje miejsca. Lord Stratford niedo­
statecznie lub też fa łszy w ie  jy  oceniał. N ie  
wiem y jak dalece w g łę b i sw eg o  przekona­
nia je st gorliwym religii anglikańskiej w y ­
znawca, ale to pewna, że w  polityczem po­
stępowaniu ok azyw ał się  zaw sze  zaciętym  
nieprzyjacielem rzym skiego k o śc io ła . S p rze­
c iw ia ł on się zaw sze  wszelkim katolickim 
na W sch od zie  usiłowaniom , p rzeszkadzał 
ftiisyom, lubo ® drugiej strony nie w idzieli­
śm y, aby rnisye protestanckie znajdow ały  
w nim gorycego stronnika, bo szanow ny lord 
za nadto ma bystry rozum i za  nadto wiele 
doświadczenia, aby nie w ied zia ł, że się ta­
kowe na nic nie przydadzy. M isyonarzy pro­
testanckich u w a ża ł tylko za angielskich ajen- 
tów, i nie sy  oni też czem innem na W sch od zie. 
A le  znow w każdem żydaniu choćby n ajsłu -  
Szniejszem Jhaemników, p o se ł angielski upa­
tryw ał tylko w p ły w  francuzki, wy. tępo w a ł 
■wprost przeciw niemu — a tern samem popierał 
roszczenia G reków. Tak b y ło  w kw estyi o 
M iejsca św ięte i w innych wielu.

W sch o d zie  z soby połyczone, że ich oddzie­
lić niepodobna. P rzek onał się o tern lord 
Stratford, ale za  późno. Popierajyc Greków  
w sprawach religijnych, popierał on mimo­
wolnie R osyy  politycznie. G dyby w kwestyi 
o M iejsca św ięte stan y ł b y ł po stronie <La- 
cinników, nigdyby R o sy a  nie b y ła  za ży d a ła  
patronatu nad w szystkiem i poddanemi g r e -  
ckiemi W . Porty. B y ła b y  w ied zia ła , że 
znajdzie przeciw sobie nie tylko F rancyę, 
ale i A nglię . S ydzyo  z postępowania lorda 
Stratforda, dom yślać się  tego nie m ogła . N a  
nic się w ięc nie przyd ały  szanownemu lor­
dowi rachuby polityczne, w których strona 
religijna nie b y ła  stosownie do swej natu­
ralnej i koniecznej ważności uwzględniona. 
N a  nic się nie przydało schlebianie Grekom, 
bo to nigdy nie m ogło  wypaść na korzyść  
A n glii, ale na korzyść R osyi. W sp ó ln ość  
w schizmie zaw sze  silniejszy będzie od 
wszelkich politycznych w zględów . J est to 
prawda, która dowodów nie potrzebuje; ale 
gdyby potrzebow ała, natedy w postępowa­
niu królestwa greckiego, w  złożeniu  z g o ­
dności patryarchy greckiego Antim osa stron­
nika lorda Redcliffe, a g łó w n ie  w tej ogól­
nej greckiej dla R osyi sym patyi, w chwili 
g d y ! państwa zachodnie nad w yzw oleniem  i 
równouprawnieniem rajasów tak energicznie  
pracujy —  każdy m yślycy obficie ich za czer-  
pnyć może.

Temi krótkiemi uwagami dopełniam y zda­
nie nasze o stanowisku lorda Stratforda 
w Stambule, o którego ustyp eniu nie czy ­
tamy,, zresztą żadnej dalszej w ostatnich w ia­
domościach p o g ł o s k i .

C onstitu tion nel zam ieszcza następujący list 
w iedeńsk iego  sw ego  korespondenta z d. 9 g o  
października, odnoszycy się do m issyi barona 
Prokesch-O sten do P aryża.

j a c  s i e  SWODOU n u  ~r --------- Flota o ltom ańska zn iszczoną zo sta ła  pod N aw ary -
-ii: nn w n łvw ie jakiegoś mocarstwa, nem. Wkrótce potem eskadra francuska, która brała s .ę  musieli na w pły J, S .  Ł, _  w wj walce po{) de Rjgnij

zarzuc iła  ko tw icę  pod P ire je m , gdzie  się znajdo­
w ał m łody  dyplom ata au stry ack i, s ięg a jący  ju ż  n a ­
tenczas obszernem i i g łęb o k iem i w iadom ościam i sw e -  
mi o w schodzie  po ow ą eu ro p e jsk ą  opinią, k tó ra  p o -

R zecza  jest pewny, ź '  Lacinnicy dobija­
jąc sie swobód im przynależnych, opierać

1 że tern mocarstwem tradycyjnie jest t i a n  
cya. A le  nie idzie za tern, aby kw estya re­
ligijna b y ła  tylko polityczny. Przeciwnie: 
strona religijna i polityczna sy  tak dalece na

tern blaskiem  o toczy ła  je g o  imie.
B ar. P ro k e s c h -O s te n  z w ró c ił w  początku  zaraz  

dyploinatycznój sw ej k a ry e ry  uw agę E u ropy  na  śm ia­
łe  R osyi w zględem  państw a o ttom ańsk iego  zam iary , 
i p rzy czy n ił się  nie m ało do lego , żo A u stry a  n ie ­
s ta ła  się  szczeb lem  am bicyi m oskiew skiej ja k  np. 
F ran cy a  i A nglia k tó re  n iszcząc  s iłę  m orską W . P o r­
ty  pod N aw arynem  w łasnem i rękam i po ło ży ły  k a ­
m ień w ęg ie lny  p rzew ag i rosy jsk ie j na m orzu C zar ■ 
nem .

P ie rw szy m  k tó reg o  ad m ira ł de R igni sp o tk a ł w y­
siadając  na ląd  w  P ire ju , b y ł baron  P ro k esch -O sten  
znajom y m u oddaw na. U jrzaw szy  go, dow ódzca n a ­
czelny  esk ad ry  francusk ie j c h w y c ił go konw ulsy jn ie  
za ręk ę  i r z e k ł  z g łębok im  sm u tk iem : „Jak że  cię 
raz ić  m usi, że  paw ilion  francusk i skazany  je s t  taką 
o dg ryw ać  ro lę “ .

A dm ira ł francusk i p rzyuczony  z w ojskow ą k a rn o ­
śc ią  w ype łn iać  rozkazy  sw ego  rządu , n iem niej jed n ak  
na je g o  b łęd y  u ty sk iw a ł w obec  te g o , k tó ry  z ró  
witą p rzezo rn o śc ią  ja k  en e rg ią  p rzed s taw ia ł gabinetom  
europejsk im  R osyą ja k o  spiesznym  dążącą  krokiem  
do zw ycięstw a  nad K onstan tynopolem , i w zy w ał je , 
aby śc is łem  i ogólnem  zjednoczen iem  s ię ,  staw iły  
n iep rzep artą  tam ę polityce zabo rcze j, k tó re j od Pio­
tra  W . carow ie  ro sy jscy  ani na chw ilę  n iezan iechali 
na w schodzie.

Po trzeba  by ło  zaiste  m ieć n iezw yk łą  o d w ag ę , a -  
źeby  ja k  b aron  P rokesch -  O sten  g ło śn o  i o tw arc ie  
nam aw iać do krzyżow ej w ojny p rzeciw  kolosow i p ó ł­
nocy  w  e p o c e , gdy  kong resy  w O p aw ie , L ublanie, 
A kw isg ran ie  i W ero n ie  kolejno  p rzyczyn ia ły  się do 
uczynien ia  sam odzierżcy W szech  R osyi k ierow nik iem  
i najw yższym  sędzią p rzezn aczeń  św iata. Jeże li d y -  
plom acyi m oskiew skiej u d aw ało  się  p rzez  jak iś  czas 
z ag łu szać  śm iały  ten  g ło s ,  w ypadki nag le  ro zw ija ­
ją c e  się  na w schodzie  u sp raw ied liw ia ły  dosta teczn ie  
przew idzen ia  i obaw y barona P ro k esch -O sten . T en 
to  sam mąż w 25  la t później śc iśle  ro zb ie ra jąc  po­
stępow an ie  R osyi w K onstantynopolu  szczególn iej od 
chw ili je j u dz ia łu  w w ojnie p rzeciw  W ęgrom  w r. 
1849 , n a le g a ł na gab inet au stryack i, aby tenże  n a ­
d a ł  sobie w  Konstantynopolu imponujące s tanow isko  
w obec  z a w ik la ń ,  k tó ro  w e d łu g  zdania j e g o  in iały 
n iebawem nastręczyć  się na wschodzie .  W  skutku  
p rze to  p rzed staw ień  barona P ro k esch -O sten , A ustrya , 
k tó rą  re p re z e n to w a ł p rzy  D yw anie p rosty  p e łnom o­
cnik, nag le  postanow iła  w y słać  tam że in te rn u n e y u - 
sza cesarsk ieg o .

D w ór p e te rsb u rg sk i zgadu jąc  in stynktow o, że  po­
stanow ien ie  A ustry i s ta je  na d ro d ze  am bitnym  za­
m iarom  C a ra , s ta ra ł się c ios o d e p rz e ć ; zak ład a jąc  
p rzeciw  bar. P ro k esch -O s ten  veto, k tó re  C esarz  Mi­
ko łaj ty le  razy  w z n a w ia ł, ile razy  b y ła  m ow a o 
nadaniu  posady in te rn u n ey u sza  tem u dyplom acie. 
L ecz  czy  to g ab ine t w iedeńsk i n iesąd z ił s tósow nem

p rzed w cześn ie  o d słan iać  sw oje zam iary , czy  ufność 
w  pokojow e zapew nien ia  C ara zniew alała go do w szyst- 

| k ieg o  cokolw iek  w ydaw aćby  się m ogło p row okacyą 
R osyi, bar. P ro k esch -O s ten  zam iast być w ysłanym  do 
K o n stan ty n o p o la , m ianow anym  zo sta ł p rezyden tem  
zg ro m ad zen ia  z w iązk o w eg o , a b aron  B ruck o b ją ł 
w  c iągu  cze rw ca  r. 1853  posadę in ternuneyusza. 
u s ta tm  ten  w y b ó r z je d n a ł sob ie  z re sz tą  pow sze­
chne  uznan ie .

n l:I)" , / irUCk f 3 c z y ł z rzad k ą  en e rg ią  charak teru ,
J y szym  stopn iu  p rzym io ty  neg o cy a to ra . Ma­

ją c  sobie po leconem  za w rz e ć  pokój "z P iem ontem  po 
bitw ie pod K ow arą p o tra fił w  k ilku  tygodn iach  do ­
p row adzić  do sku tku  ró w n o cześn ie  w o lność  żeg lu g i 
na rz e c e  P o , czego  usiłow an ia  dyplom acyi a u s try -  
ackiej w całym  ciągu  m in is ters tw a k sięc ia  M e tte r -  
nicha o siągnąć  nie m ogły . Z ró w n ą  ła tw o śc ią  r o z ­
p la ta ł bar. B ruck na w iosnę 1853  r. zagm atw an ie  
handlow e m iędzy A ustryą  i Prusam i, w  chw ili k iedy  
ogó ln ie  lękać  się  zdaw ano , że w ęze ł nag ro m ad zo ­
nych tru d n o śc i jed y n ie  o ręż  rozc iąć  zdoła.

Chociaż A ustrya  w ahała  się narażać  sy tuacyą w y­
s łan iem  barona P ro k e sc h -O s te n  do K onstan tynopola , 
spodz iew ała  się  je d n a k  tenże  sam cel osiągnąć  za ­
s tęp u jąc  go  p rzez  tak iego  m ęża s ta n u , jak im  je s t  
bar. B ruck. Celem  tym b y ło  zapew n ien ie  A ustry i 
n a leżnego  w pływ u  na w schodzie , i poparc ie  F ra n c y i ' 
w k rzew ien iu  oporu  W . P o rty  p rzec iw  R o sy i, gdyż 
w opoce, w k tó re j b a r. B ruck  p rz y b y ł do K o n stan - 
ynopola, g ab in e t ang ie lsk i, z łu d zo n y  pokojow em i o -  

sw iadcz niam i dw oru  p e te rsb u rg sk ie g o , n ieu w aża ł 
je s z c z e  m issyi księc ia  M enszykow a za d osta teczny  
pow ód w m ięszan ia  się E uropy  w k w estyą  m iejsc 
św ię tych . P raw da w ym aga aby się  F rancya  dow ie­
dz ia ła , że  k iedy  je j  p rzy m ierze  z A nglią b y ło  j e ­
szcze  prob lem atycznem , bar. P ro k esch -O s ten , siln ie  
pop ierany  p rzez  bar. B rucka i bar. Bacha, sk ło n ił ju ż  
m łodego  C esarza  F ranciszka  Jó ze fa  do odstąp ien ia  
od św . p rzy m ie rza , k tó re  od r , 1815 tw o rz y ło  oś 
zew n ę trzn e j polityki au stry ack ie j. Poniew aż opinia 
publiczna oddaw na w skazyw ała  bar. B rucka ja k o  je ­
dynie uzdo ln ionego  m ęża do z res tau ro w an ia  finan­
sów , i n iepom yślnej sy tuacy i sk a rb u  w ym agającej 
n ag łe j rady , C esarz  w id z ia ł się  spow odow anym  za­
w ezw ać  bar. B rucka, k tó ry  p rzed  kilku m iesiącam i 
zamienić posadę  in te rn u n ey u sza  na tek e  finansów .

" ,o c ie rp i‘}co z w ło k i’ k tó re  m iały  być za ­
ła tw io n o  w ło n ie  zg rom adzen ia  z w ią z k o w e g o , i u 
d z ia ł bar. P ro k esch -O s ten  w  k o n feren cy ach  w ie d e ń - 
sk ie h , s tan ę ły  na p rzeszk o d z ie  na tychm iastow em u 
zastąp ien iu  bar. B rucka p rzez  barona P ro k e sc h -O s te n  
w ro li in ternuneyusza . Śy tuacya, w yznać  trzeb a  zby t 
się obecn ie  zm ien iła , ażeby  dw ór p e te rsb u rg sk i po­
now nie z a ło ż y ł ja k  daw niej veto  p rzeciw  bar. P ro ­
k esch -O sten . D yplom acya m oskiew ska nadrobi b e z -  
w ątpienia  miną i sp e łn i g o rzk i k ielich  na  p ozó r bez  
w strę tu .

c -,m cjua.
TYGODNIK W ARSZAW SKI.

XLI.
Morały —  Saloniki —  Dom dla rodziny —  Ostrorog —  

Pierwszy Opat-Polak w Polsce —  Elsner i ucznio­
w ie je g o —  Albert Sow iński—  Św ięcki—  W yjazd 
do W ioch —  Sprawa —  Każyński i Moniuszko —  
Lotto skrzypek — Szturm —  Śpiewnik —  Deotyma —  
Artykuł w Gazetach a ztąd Bajka.

Milo je s t  p a trzeć , jak  który z  krytyków wym ierza  
Pociski przeciw ulubionemu od czytającą) pow szechno­
ści p isarzow i; milo rów nież, gdy kto w ystępuje ze  zda­
niem niemającem najmniejszej zasady; a najmiląj, gdy  
kto zapow iedziaw szy uczone rozprawy, trzy czwarte 
części zapełnia poglądem na naturę serca ludzkiego, lub 
Natchnienia zaziem skie ; a w jednej czwartej przystępuje  
do wzmianki o niektórych zjaw iskach. W szystk o  to, 
są  m ałe nieprzyjemności życia czyteln iczego, które nas 
Nieustannie ścigają. Wartoby na tę okoliczność zw ró­
cić z  całą  sum iennością uw agę ow ych pp. pisarzów , 
ale jak  się  tu odzyw ać z jakim kolwiek m orałem ? W y­
szłoby to zupełnie na to co Śniadecki Jędrzej o fi­
lozofii p ow iedzia ł, to je st:  „Ależ bo to rzecz tak o- 
krzyczana ta filozofia! K iedyż to łają i w  rozm owach  
* Na ambonach i w pism ach. Jakże się  z  filozofią o- 
óezw ać?  C złow iek od razu okrzyczany, shańbiony, po­
tępiony ! “ —  Porzućm y zatem morały i baw m y się
w co innego. , . , ,

Tylko ż e  to i o w y b ó r  zabaw y me bardzo dziś ła ­
two. Z  czytelnikiem bow iem , to zupełnie inna sprawa  
JNk z pierwszym  lepszym  g o śc iem , ktorego się  sadza  
(1° preferansa, aby rad nierad wpadał ciągle w płatki 
dekroć fa łszy w ą  zaintonuje siódem kę. Zresztą je s t  to 
b °ra , w  której w  W arszaw ie nadzwyczaj o zabaw kę  
trudno, i gdyby nie w esela p r z e r y w a j ą c e  kiedy niekie­
dy i e d n n s t n i n n i ć  7vpin niestarczvloby nawet poga­

danki tak p0 salonach jak  salonikach. W  tych o s ta - ' 
tnich szczególniej każda taka nowinka taki efekt s p r a - ; 
w ia, jak  ta woda w kotłach, kiedy zaw rze a następnie ! 
zakipi- Co tam  niestworzonych uw ag , co tam kwestyj i 
i roz trząsa li, dia teg0 r)p<  ̂ ge p_ yy. poślubił pannę B.; 
a  to zaprawdę niczćm parlament! —

Ale jeżeli pragniecie coś w znioślejszego, coś szlache-( 
tniejszego, to rzućcie okiem na ulice miasta. Oto nowo 
wzniesiony, ukończony i poświęcony gm ach, który j e - ; 
den z obywateli w arszaw skich za  nagromadzony d łu - ; 
goletnią pracą kapitał funduje, dla pomieszczenia w nim 
bezpłatnie całej swojćj rodziny, nakszta łt jednej p a try -: 
archalnej kolonu. Myśl to zaiste szczytna i tern go-1 
dni ej sza w zm ianki, że po raz pierwszy dopiero w mie- j 
ście tutejszem pow ziętą i w wykonanie w prowadzoną ■ 
została- Cała ta  osada składa się z  bijących wdzię-j 
cznością serc o so b , którym dłoń opiekuńcza przycho-1 
dzi w pom oc, przekazując w ich kole , jak  nąipiękniąj- j 
szą  P° s °b ie Panuątkę. Tym  obywatelem to p. Ste- j 
fan N eybaur, a  lubo bezdzietny, jednak w dziatkach 
uszczęśliwionej przez siebie rodziny, znąjdzie własne 
szczęście i pociechę sw oją. Gmach ten wzniesiony zo­
stał przy Placu W areckim , naprzeciwko Instytutu Dzie­
ciątka Je z u s , tac w łaśnie jakby  jedno dobroczynne 
dzieło pociągało drugie za sobą.

Jeżeli gdzie, to rzeczywiście tu najwłaściwiej dałyby 
się zastosow ać te pełne ducha religijnego słow a:

„Miłujcie Przezacni P anow ie, więcej ogół niż sie­
bie , czyli swych b rac i; bo szczęście indywi­
dualne w ogolnem.*

A wyrzekł je  ów słynny Jan  O stroróg, i kiedyż to 
jeszcze , oto w wieku XV. Był on synem Stanisława 
Ostroroga wojewody kaliskiego, rejenta pod niebytność 
W ładysław a W arneńczyka w krąju. Młody Jan kształ­
cił się w B ononii i tam  doktoryzow ał, a  gdy objął se­
natorską godność, podpisywał się razem i Senator i Dr. 
W iele on podobnych myśli w  św iat rzu c ił, wiele po­
dał projektów, które zaledwie w kilka dopiero wieków 
uznano i jako  odpowiadające potrzebom k rą ju , rozwi­
nięto. On to między innemi nieprzestaw ał pow staw ać, 
że dotąd w Polsce tylko samych Niemców obierano na 
przełożonych zakonów; czego dow odem , że dopiero za

Zygm unta A ugusta po raz pierwszy był obrany w Pol­
sce Opatem Jan W ysocki P o lak , w tym samym klaszto­
rze w L ędzie, który dziś po długiem zapomnieniu s ta ­
rannością tutejszych księży Kapucynów' do dawnej św ie­
tności przywrócony z o s ta ł .—

Ale podobno za  nadto odbiliśmy od lądu , czyfi m ó­
wiąc jaśniej od właściwego przedm iotu, wracąjmyż tedy 
znow u do W arszaw y:

Otóż młody tutejszy rzeźbiarz p. Św ięcki, wybornie 
w yw iązał się z powierzonej mu pracy, czyli wyrobie­
nia pomnika dla zmarłego Józefa E lsnera , owego tw ór­
cy opery polskiej, autora licznych dzieł literacko - m u­
zycznych i nakoniec m istrza , który znakomity poczet 
m uzyków , a współziom ków  naszych wykształcił. Cie­
kaw ą zaiste rzeczą byłoby zebranie i wyliczenie w szy­
stkich uczniów śp. Elsnera. O ile przeto posłużą mi 
do tego posiadane przezemnie notaty, przebiegnę z ko­
lei w szystk ich , zaczynając od Józefa Stefaniego syna śp. 
Ja n a , ulubionego kom pozytora polonezów i opery p. n. 
K rakowiacy i Górale, napisanej ju ż  przy schyłku dni 
jego. Ten sam  przeto Józef Stefani do dziś dnia ży ­
jący , w ykształciw szy się w szkole kontra-punktow ej 
Elsnera i w kompozycyi m uzycznćj, był nauczycielem 
śpiewów przy liceum , tw órcą wielu mszy itp. u tw o­
rów, a przytem dyrektorem przy tutejszym teatrze, dla 
którego napisał i operę i kilka melodramów i m uzykę do 
wielu baletów.

Z kolei jak o  uczeń Elsnera idzie Piotr Wejnert, który 
zmarł jeszcze przed 1830  rokiem. Był on synem da­
wniejszego pierwszego flecisty orkiestry kró lew skićj, a 
twórcy kilku niniejszych oper polskich, kantat i innych 
dzieł m uzycznych, napisanych dla tutejszego kościoła 
ewangielickiego do słów  profesora Hoffmana, wynalazcy 
Choraleona.

T rzeci: T om asz Nidecki pochodzący z bardzo m u­
zykalną) rodziny, a przed kilku laty zm arły w W arsza­
wie. Po ukończeniu kursu  kom pozycyi, w ysłany 011 
został przez rząd za  gran icę, dla dalszego kształcenia. 
Z  tego powodu baw ił długo w W iedniu, gdzie n a w e t  
ząjm ował posadę kapelm istrza przy Leopoldsztadtskim 
teatrze. Byt on tw órcą muzyki do kilku melodramów,

opery i ząjm ował przed śmiercią miejsce dyrektora 0 - 
pery w arszaw skiej.

Dalej id ą : Józef Linow ski, Antoni R adzyński i Jó ­
zef Ja reck i, którzy szczególniej poświęcili się muzyce 
kościelnej, i wiele tego rodzaju utworów z tow arzy­
szeniem organów napisali. Z trzech tych uczniów  E l­
snera , pierwszy to jes t Linowski i Józef Jarecki, 0 - 
statni organista przy farze, ju ż  n ieży ją , zaś  Radzyń- 
ski je s t  obecnie organistą przy kościele ś. K rzyża  
w W a rszawie.

Jes t także jeden uczeń E lsn e ra , od którego zapraw ­
dę powinniśmy byli rozpocząć ten poczet, ale ponie­
w aż trzymaliśm y się tego porządku jak i obejm ują no­
taty, przeto z  kolei przystępujem y do niego. Tym u- 
czniem , to nieśmiertelny nasz w spółziomek fortepiani- 
sta i tw órca Fryderyk Szopen; cóż o nim powiemy 
pod względem m uzykalnym , kiedy nie tylko krą/ JeS° 
rodzinny, ale cała Europa złożyła ju ż  hołdy jeg° ta‘ 
lentowi. Chyba tylko dodam , że Szopen do samej 
śmierci przechował w swem sercu jak  największą a 
sw ego nauczyciela w dzięczność, a  czego dowodem pe ne 
rzew ności i uczucia listy je g o , które b°8a e * 0Z0‘ 
s ta łe  po Elsnerze zbiory obejmują.

Po  Szopenie, idzie z kolei ^ ""
ski b. dyrektor opery polski# dw nrzc v,°n
synem głównego niegdyś kapel1" 1 e h ra­
biego Ilińskiego, to też '»0Ż' : " / 2 a w v  L o  f ° StsZy 
przy m uzyce, dał n iezaprze^ . riL . . f  , 8.W0* 

je g o , i odznaczył się zar*Zp am je tn'a  :p^  ( l r ch, J ako 
kompozytor orkiestrowy- J także  chwila,
kiedy Dobrzyński ^  , 0 Premium wie­
deńskie, o mało co symfonią^utwcum sw ojego nie zw al­
czył Lachnera 1 m® > u N m y  pierw szeństw a. 
Miał w praw'dzie Lachner trzy  g losy  za  sobi^  a Do.
brzyński dw a, starczy ły  za  in n e , bo dane

I były PrzeZ 0 . ! . y kapelm istrzów  nadwornych.
Po D obrzyńskim , następu je  Antoni Orłowski b. dy­

r e k t o r  muzy u w R ouen w e F rancy i, tw órca jednej czy 
dwóch oper 1 wielu bardzo d/.iet orkiestrowych.

Albert T rey e r, jeden bezw ątpienia z pierwszych or­
ganistów, zajm ujący takąż  posadę przy tutejszym ko-
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r Skutkiem w otum  w ydanego w d. 26 czerw ca b. 
r. p r z e z  z g r o m a d z e n i e  związkowe missya bar. P ro - 
k eseh-O sten  w yczerpaną została. Prusy chcąc nie 
chcąc u t r z y m a ć  musiały wota związkowe z 24go 
czerw ca i 9go grudnia 1851 r. mocą których zwią­
zek niemiecki jako potęga europejska uznaje 4 p u n -  
kta w głównej ich treści za podstawę zdolną p r zy ­
wrócić stan legalny i zapewnić spokój E urop ie , i o- 
świadcza że na tój zasadzie energicznie popierane bę­
dą dążności pokojowe.

Nie należy tuszyć so b ie , ażeby pozyskać można 
od Prus jakąkolw iek koncessyą, poza obrębem  tych 
wotów, na podstawie których A ustrya oprze zresz; ą 
całą należną rozciąg łość zobowiązań sw? ° k  
w ających z traktatu 2go grudnia <sWni*»
zachodnich. Dwór wiedeński uważa negocy y j
z Prusami za zam knięte pod tym  . ’ P
stanow ił nie robić w  tej chw ili ^ o m a d z e n iu  zw iąz­
kowem u żadn ej propozycyi o n . ?  j  . ? , °, .w®“ 
styi w schodniej. P rócz tego  zdolności i doświad­
czen ie  bar. Pro k esch -O sten  w iększą mogą przynieść 
korzyść w Konstantynopolu niż w Frankfurcie w o -  
becnych  okolicznościach.

Cesarz F ranciszek  Jozef chciał przed stanow czem  
zam ianowaniem  bar. Prokesch-O sten na posadę in - 
te rn u n c y u sza , użyć go w poufnej missyi do dworu 
tuileryjskiego. Kiedy niektóre dzienniki niemieckie 
zapuszczały  się w najobszerniejsze dom ysły w zglę­
dem celu i natury tej m issyi, inne chcąc sobie na­
dać powagę lepiej poinform owanych, przeczyły  j a ­
koby bar. P rokesch-O sten  odebrał jakąkolw iek inis- 
sy ą , utrzym ując, że prezydent zgrom adzenia zw iąz­
kowego zrob ił jedyn ie dla w łasnej przyjem ności 
wycieczkę do Paryża. Na poparcie tego tw ierdzenia, 
przytaczano okoliczność, że A ustrya będąc już re ­
prezentow aną przy dw orze tuileryjskim  przez mini- 
stra pełnom ocnego , niem ogła bez uchybienia temuż, 
polecać innemu dyplomacie negocyacyi odnoszących 
się do spraw y wschodniej. Na to dość było odpo­
w iedzieć że jen . Crenneville w ciągu missyi swojej 
w P aryżu , jakkolw iek bar. H ubner p e łn ił tamże o -  
bowiązki pełnom ocnego m inistra A u stry i, znosił się 
w prost co do tych spraw  to z Cesarzem  Francuzów , 
to z marszałkiem V aillant, i p rzesy ła ł raporta swoje 
na ręce  Cesarza Franciszka Józefa , nie używając 
do tego za pośrednika bar. H ubnera , ani mu je  po­
przednio komunikując. Co się mianowicie tyczy św ie­
żej missyi bar. P rokesch-O sten  do rządu francuz- 
kiego bar. H ubner zbyt w iele posiada rozsądku, 
aby nie w stępow ał w  ślady innych ajentów dyplo­
m atycznych aus tryack ich , k tórzy  uznają w baronie 
P rokesch-O sten  m istrza sw ego pod względem spraw 
wschodnich. Ponieważ sain hr. B uol, pomimo w y­
sokiego sw ego stanow iska jako  m inister spraw  z 
gran icznych , uciekał się do św iatła i dośw iadcze­
nia bar. P rokesch-O sten , i przydzielił go do boku 
sw ego jako drugiego pełnom ocnika na konferencyach 
w iedensKich, cnociaZ F rancya reprezentow aną była 
de facto  przez jednego  tylko pełnom ocnika, bar. 
H ubner m ógł sobie winszować pomocy, jak iej mu 
udziela ła  powaga bar. Prokescll-Osten pod w zglę­
dem zbyt ważnych negocyacyj, odbywających się o -  
becnie pomiędzy dworem wiedeńskim i m ocarstw a­
mi zachodniemi. Potrzeba było  dla zabezpieczenia 
urzędowego stanowiska bar. Hubnera w obec rządu 
francuzkiego, aby naczelnik am basady austryackiej 
w Paryżu poleconem m iał przedstaw ić bar. P rokesch- 
Osten hr. W alew skiem u, rów nie jak  Cesarzowi 
Francuzów . Ponieważ to m iało m iejsce, pojąć tru ­
dno w czemby całkiem  poufna missya bar. P rokesch- 
O sten ujmę przynosić m iała powadze zw ykłego r e ­

prezentanta JCK. Ap. M ości przy dworze tu illery j-

Sk'przviaźń jaką zm arły  książę Reichstadzki oka­
zyw ał b a r’ P rokesch-O sten  nadawała ostatniemu 
niejako pierw szeństw o w tego rodzaju missyi. Bar. 
P rokesch-O sten  trudniąc się hislorycznem w ykształ­
ceniem  m łodego księcia, uważał za pierw szy swój 
obowiązek wychować syna w czci nieśm iertelnej 
sław y ojcow skiej, czego dowodzą rzew ne słow a, 
którem i w swym testamencie książę Reichstadzki 
oddaje sprawiedliwość sympatyi i pośw ięceniu, jakie 
mu niósł przez ciąg lat kilku bar. P rokesch-O sten, 
któremu w oznakę wdzięczności zapisał swoją szpadę, 
bibliotekę i kosztowny zbiór autografów  Napoleona I. 
Przeszłość taka m usiała zapewnić bar. P rokesch- 
Osten najuprzejm iejsze przyjęcie ze strony te raź ­
niejszego Cesarza Francuzów. I w istocie bar. P ro- 
kesch , przybywszy w nasze m ury dla zdania spra­
wy ze skutku swej podróży do Francyi Cesarzowi 
Franciszkow i Józefow i, niem ógł utaić swojej wdzię­
cznej radości z powodu wyjątkowego przyjęcia, ja­
kiego doznał w Saint Cloud od Napoleona III. Jego 
C. Mość zaprow adził go po zwyczaj nem przedsta­
wieniu do swego g ab in e tu , kazał mu obok siebie 
usiąść i przez całą prawie godzinę rozb iera ł w raz 
z nim z całą otw artością obecną sytuacyą. Z dru­
giej strony Cesarz Francuzów  chciał dać poznać 
w W iedniu przychylne w rażenie, jak ie  na um ysł 
jeg o  w yw arł bar. P rokesch-O sten.

Na tern kończę dzisiejszą moją korespondencyą. 
Pisząc tak jak  żebym dokładnie znał naturę inissyi 
poufnej bar. P rokesch , i je j rezu lta t, zanim jeszcze 
ostatni m ógł z niej zdać spraw ę swemu monarsze, 
ściągam na siebie podejrzen ie , że się chwytam zbyt 
śm iałych dom ysłów, lub że się niedyskrecyi dopu­
szczam. Cesarz F ranciszek Józef co chwila oczeki­
wany je s t z Ischl. Baron Prokesch-O sten je s t już 
w pośród nas. Za dni kilka urzędowa tajemnica 
mniej ściśle zostanie ukryw aną, gdyż nic w dyplo- 
macyi tak się nie upowszechnia jak  dobre wiado­
m ości, a wiadomo już  w naszych dyplomatycznych 
k o łach , że porozum ienie pomiędzy A ustryą i mo­
carstwam i zachodniemi w skutku missyi bar. P ro­
k esch -O sten , nastąpiło  całkow ite pod w zględem  po­
lityki mającej przew odniczyć w spraw ie wschodniej. 
Spodziewam s ię , że przyszły  mój list wyjaśnić 
zdoła dokładnie na czem owo porozumienie zaw isło.

Korespondencyą Czasu.
KjGtiriicKO Szląslta 13 października.

Wybory do drugiąj Izby pruskiej ju ż  ukończone. Na 
Szląsku stronnictwo rządowe odniosło zupełne zwy- 
cięztwo, a rezultat wyborów był na tych chyba tylko 
punktach dla stronnictwa liberalnego korzystniejszy, gdzie 
wpływ duchowieństwa katolickiego zneutralizował wpływ 
w ładz administracyjnych i właścicieli wielkich dóbr. —
Taki sara wypadek miały wybory po wszystkich pro- 
wincyach wschodniej części królestwa, co się zaś ty­
czy Westfalii i prowincyi nadreńskiej zdaje się, że tam 
stronnictwo liberalne w części wzięło górę.

Na Szląsku obrano na posłów 18tu właścicieli dóbr 
szlacheckich, 14tu radzców ziemiańskich, 2 radzców 
rąjencyjnych, 2 burmistrzów, 3 prokuratorów królew­
skich, 12 sędziów, 9 duchownych (jednego tylko ewan- 
gielickiego), 3 kupców, 2 posiadaczy majętności ziem­
skich, I urzędnika prywatnego. —  Ze składu tego ła­
two wnosić można jakie stanowisko zajmie w Izbie re- 
prezentacya Szląska. —  Wiedząc zresztą jakich zabie­
gów używano dla przeprowadzenia w wyborach kandy­
datów rządowych, dziwić się jeszcze trzeba, że partya

ściele ewangielickim, i nauczyciel śpiewu w miąjsco- 
wej przy tym że, szkole.

Napoleon Wysocki znany w swoim czasie, a obe­
cnie nieżyjący fortepianista w Warszawie. Umarł on 
w Wilanowie, przebywąjąc tam na kuracyi letniąj-

Józef Nowakowski mieszkający dotąd w Warszawie, 
i uważany za dobrego fortepiamstę i jednego z wyż­
szych kompozytorów. Wiele jego dzieł muzycznych na 
fortepian wydanych, zjednały mu ju ż  imie i powszechne 
wzięcie, a mazury jego, stały się niemal wszystkie naj­
popularniejszemu

Szereg ten kończy Józef Krogulski, który mając lat 
11 życia, już odbywał z ojcem artystyczne podróże, 
i występował na koncertach jako fortepianista. Przed 
zbyt wczesną śmiercią swoją zajmował się dawaniem 
lekcyj na fortepianie. Jemu to dzisiejszy kościół księży 
Pijarów zawdzięcza zaprowadzenie szkoły śpiewu i u- 
rządzenia tamże choru, który do dziś dnia istnieje pod 
dyrekcyą W acława rochazki, i do najpierwszych chórów 
amatorskich w ^ zâ e;aćpo\ cazkony być może.

Oto o ile mogłem , ’ ^ kl Jest poczet uczniów 
zmarłego Elsnera sz > iedni doh Wą* ‘ kompozycyi
muzycznej, z których me sławy eu­
ropejskiej na naj wyższym szczeblu artystycznym stanęli.

Muszę tu jeszcze dodać, ż®JJ“J ią c y  w Paryżu pan 
Albert Sowiński, zamierza wy . 0™nik muzyków 
polskich, i zajmuje się gromadzeniem^potrz^ebnych mu 
do tego materyałów. Dla tego tez p , K,^ le co­
kolwiek obszerniej dotknąć niektóry mn*»y*h
muzyków naszych szczegółów. Byc r  w ™Ze 
te kilka wierszy, wpadnie mu wraz z Cz |L®’
a w takim razie, choć jaką taką cegiełkę?   y
do ogólnego a tchnącego narodowością dzieła jeg •

Ale wspomnieliśmy wyżęj o pomniku. Owoz na i 
kostopowym piedestale, umieszczony je st W postawie 
siedzącej, anioł naturalnąj wielkości i z opuszczonemi 
nieco skrzydłami. Głowa jego pochylona, a oblicze na­
cechowane wyrazem smutku. W ręku trzyma lutnię, 
opartą o stopy, z pozrywanemi stronami. Cały projekt 
do tego podał młody artysta Gerson, a Swięcki jak  po­
wiedziałem, wykonał go znakomicie. Takim tedy upo­
minkiem, uczcili wdzięczni krajowcy pamięć człowieka

liberalna, tylu nawet liczy członków. Mimo tego, noszą 
tegoroczne wybory inne zupełnie na sobie piętno, niz 
lat przeszłych. Gały bowiem tok ostatnich wyborow 
pokazuje, iż konstytucyonalizm pruski rozpoczął nową, 
żywotniejszą epokę. Kiedy bowiem dawniej wybory i 
zwołanie sejmu największą w kraju znajdowały oboję­
tność, dziś powszechnie zajmują się niemi z takim za­
pałem, jakby każdy z mieszkańców mógł decydować o 
pokoju lub wojnie. Wszystkie stronnictwa starają się o 
zjednanie sobie przyjaciół, a nie trudno przewidzieć, że 
tegoroczne rozprawy sejmowe nader będą ciekawe, zwła­
szcza, kiedy rozszerzająca się coraz bardziej wojna 
wschodnia mogłaby łatwo sejmowi temu większej je ­
szcze dodać ważności.

O reprezentacyi ludności polskiej na Szląsku niem a 
co powiedzieć, bo takowej nie m asz; wszelako obra­
nym został do Izby drugiej radzca ziemiański powiatu 
Oleśnowskiego p. Scheme!, który będąc dawniej nau­
czycielem elementarnym, a później burmistrzem w Pszczy­
nie, „Tygodnik polski itd.“ pierwsze pismo peryodycz- 
ne na Szląsku, wydawał i redagował. Głos jego nie 
wiemy czy znajdzie dostateczną powagę w sejmie, lecz 
echa niezawodnie nie obudzi. Zdaje się, że p. Koszut­
ski nie został znowu obrany posłem.

Z powodu niesłychanej drożyzny wszelkich artyku­
łów żywności zbierają tu podpisy do petycyi mającej 
być N. Panu przedłożoną, aby wszystkie gorzelnie 
z rozkazu rządu zamknięto. •

S*aryż 13 października.
Księstwo Brabanccy przejechali wczorąy bulwary 

w pięciu pojazdach, pod eskortą plutonu gidów.^ Baron 
Rogier urzędowy ambasador belgijski i książę Chimay, 
ambasador nieurzędowy ale więcej znaczący niż baron 
Rogier, wyjechali do_ granicy na spotkanie Księstwa. 
Jak było zapowiedziane, Ks. Napoleon udał się do 
dworca kolei żelaznej. Cesarz przyjął Księstwo na pro­
gu pałacu St. Cloud. Cesarzowa czekała na gości w sa­
lonie. Przyjazd Księstwa Brabanckich ma kolor eks­
pozycyjny i dynastyczny, ale ma także i kolor anty­
rosyjski. W razie wojny kontynentalnej, Belgia i Ho- 
landya mogą zawrzeć z Francyą alians odporny i za­
słonić granice francuzkie od napaści pruskiej. Dzienniki 
rojalistowskie są uradowane, że elekcye pruskie odbyły 
się w sensie rządowym i że dały niejako potwierdze­
nie dzisiejszej polityce pruskiej. Assemblće Nationale 
uderza na Times za drugi artykuł który ten dziennik 
przeciw Prusom wymierzył. Nie można się dowiedzieć 
kiedy przyjedzie do Paryża margrabia de Moustier. Bar. 
de Bourqueney nie wyjechał jeszcze do Wiednia, ale 
prawie jakby wyjechał. Zrobił on wycieczkę na pro- 
wincyą, po której powróci zaraz na miejsce swego prze­
znaczenia. Wiedeński korespondent Constitutionnela 
podąje niektóre szczegóły o podróży barona Prokesch 
Osten i ponawia zapewnienie, że między Francyą a Au 
stryą panuje obecnie zupełna zgoda. Salony pólurzędo 
we przywiązują mało wagi do sprawy greckiej, w spra­
wie zaś neapolitańskiej widzą niebezpieczeństwo. Nie 
idzie tu o satysfakcyą, której Neapol nie daje dotąd 
Francyi za obrazę m essyńską, lecz o system rządowy 
który rewolucyonistów ośmiela. Panuje znowu obawa, 
aby nie wybuchł we Włoszech ruch, który byłby bar­
dzo Rosyi na rękę. Mowa jaką miał w Irvein hrabia 
Derby, zmniejszyła obawę jaką tutaj miano, aby torysi 
nie skoalizowali się z peelistami i nie obalili rządów 
lorda Palmerstona. Zdaje s ię , że koalizuje się z nimi 
sam tylko D’Israeli. Times broni systematycznie lorda 
Palmerstona. W pośród matanin stronniczych i drobnych 
ambicyj, Times tylko i lord Palmerston odgrywają rolę 
patryotów i organów narodowych. Reasumując ostatnie 
wypadki, można powiedzieć: Ciemność niepewności zni­

ka powoli, ale znika; szachownica Europy stale się u- 
k łada; żyjemy jeszcze in sp e ;  obawy są jeszcze wiel­
kie, ale każdy dzień coś dobrego przynosi.

Wiadomość pruska, według [której Rosya ma chęć 
sprzedać Stanom Zjednoczonym swe amerykańskie ko­
lonie za 40 milionów rubli srebrnych, nie zasługuje na 
wiarę. Rosya mogłaby obecnie naśladować w tern Na­
poleona Igo; Stany Zjednoczone mogłyby chcieć kupić 
kolonie, ale Francya i Anglia nigdyby na to niepozwo- 
liły. Pomimo najlepszych chęci, Stany Zjednoczone będą 
musiały pozostać w nieczynności i neutralności. Flota 
francuzko-angielska jest za potężną, aby miało się stać 
inaczej.

Ogłoszony wczorąj bilans bankowy pokazał zmniej­
szenie 56 milionów w gotowiznie. Pozostałość w go- 
towiznie wynosi 232  milionów, bilety zaś wynoszą 650 
milionów. Sytuacya nie jest więc niebezpieczną. Zmniej­
szenie gotowizny nie mogło mieć innej przyczyny, jak 
wyprowadzenie kapitałów za granicę na kupno zboża.

Mówią znowu o małżeństwie Ks. Napoleona z Księ­
żniczką Cambridge.—  Ks. Napoleon odbiera od wysta­
wiających w pałacu przemysłowym, wiele darów prze­
znaczonych na rzecz armii krymskięj. Dary mąją być 
sprzedane przez licytacyą.— W ystawa jest bardzo licznie 
odwiedzaną. Każdy śpieszy ją  zobaczyć nim zostanie 
zamkniętą. W ystawa ogrodnicza jest w tej chwili
nader ciekawą, z powodu ogromu wystawianych owo­
ców. Nic piękniejszego nigdy nie widziałem.

Zwracam waszą uwagę na proces sprawców ruchu 
w Angers. Proces ten staje się bardzo ciekawym z po­
wodu bezczelności oskarżonych. Jeden z nich powie­
dział na audyencyi: „mieliśmy takie samo prawo brać 
Angers, jak  wy mieliście prawo brać Sebastopol!!!...". 
Jakże tu obronić się teraz od przekonania, że w ru­
chach socyalistow8kich jest ręka rosyjska?

Nominacye kancelistów p rzy  mieszanych urzędach po­
wiatowych we Lwowskim okręgu administracyjnym.

(Dokończenie).
Praktykanci urzędu obwodow ego Piotr Ciesielski 

do Peczenizyna, Anaklet Gołkowski do S tarego mia­
sta, Szymon Izewski do Czortkowa, H enryk H ass- 
linger do Sanoka, Justyn Malanowski do Liska, Lu­
dwik Zawadzki do Sieniawy, W aw rzyniec Pelz do 
Żółkwi, Jan Kónig do Zaleszczyk, Jan Klipunowski 
do Sołotwiny, Jan F ranciszek  Nowosielski do M e- 
denic i Deodat Krzysztofowicz do Jarosław ia, były 
m andataryusz a obecnie diurnista W aleryan A gopso- 
wicz do Podhajec, m andataryusze: Ignacy H eller do 
R oźniatow a, Teodor Kiss do Dubiecka, Jan D ziersz- 
kowski do Zuraw na, Jan  Hapanowicz do B u d z ą- 
nowa, W oje. Dobrowolski do W ielkich Mostów, Jan 
Zaleski do W ielkich Mostów, do dyspozycyi będący 
kalkulant urzędu obw. F ranc. Opielowski do Radymna, 
mandataryusze Stan. Bilecki do Sieniawy, Tadeusz Ko­
rzeniowski do M onasterzysk, Michał Biliński do Kos- 
sow a, Jan Klimkiewicz do Gwoźdźca, Jó zef B ere­
zowski do Husiatyna, Jakób Mrazek do Skolego, Jan 
R etzer do Lubaczowa, Alojzy Bieschik do Ustrzyk 
dolnych, Piotr W roński do Sądowej W iszni, F ran­
ciszek Jaroszyński do Uhnowa, W iktor H ordziejo- 
wski do K rakow ca, Maurycy Nicmentowski do T łu ­
stego, F eliks Postępski do Trębowli, aktuaryusz ko- 
misyi uwolnienia od ciężarów  gruntow ych Leon 
Skrow aczew ski do Turki, m andataryusze: Sylw ester 
Jaguszow ski do Chodorowa, Józef Farmakowski do 
Bursztyna, Karol Szurmiak do Lopatyna, Szczepan 

1 Hamuliński do Skałatu, były m andataryusz a te ra -  
źnieszy diurnista Feliks Dutkiewicz do Podhajec, 

| m andataryusze: Jan  M arszałek do Rohatyna, Juliusz 
Moor do D rohobycza, Adolf Zebrowski do Rawy,

który całe swe życie na usługi nowej i przybranej przez 
siebie ojczyzny poświęcił.—

Pomijam przedmiot, który zbyt wiele pozostawił ma­
teryałów do rozmów brukowych, a którym jest opu­
szczenie przez pewne grono, pięknej i uroczej willi, po­
łożonej w obrębie W arszawy, dla odetchnięcia ciepłym 
powiewem włoskiego nieba. Droga spuścizna, a jeszcze 
droższe pamiątki, w których niegdyś kołysała się upo­
jona hołdami piękność, albo rozsiadali się adoratorowie 
wszelkich usposobień wystawione zostały po staremu... 
na licytacyą; sama zaś własność, przeszła w ręce inne, 
które jak  słyszeliśmy przetworzą ją  na nowo, ozdobią, 
upiększą, a tern samem zatrą wszelkie ślady wydzie- 
rąjących westchnienia wspomnień—

Ale drugim dosyć ważnym przedmiotem, jest kom­
pletnie przegrana sprawa, jednego z nowo pojawionych 
sukcessorów do praw macierzyństwa i mienia, znanej 
w krąju tutęjszym rodziny. Upadł on zupełnie z resty- 
tucyą sw oją, i już podobno nie służy mu prawo do po­
dniesienia' na nowo pretensyi. —

W przejściu do rzeczy poważnięjsząj treści, chciałem 
wspomnieć o śpiewniku Stanisława Moniuszki, i z tego 
powodu przyszło mi na myśl, że byłbym opuścił aż 
dwóch jeszcze uczniów Elsnera, którzy jak  wielu in­
nych wyliczonych powyżej równie zaszczytne w dzie­
dzinie muzykalnej zdobyli imie. Byli oni nieco później­
szymi uczniami od tamtych, zawsze jednak ani ich ani 
Elsnera, nie można pozbawiać tej wzmianki. Pierwszym 
tedy z nich był Wiktor K ażyński, dzisiejszy kapelmistrz 
teatrów cesarskich w Petersburgu; drugim właśnie ów 
autor śpiewnika zamieszkały w Wilnie, Stanisław Mo­
niuszko. ż e  tacy uczniowie przynoszą zaszczyt nau­
czycielowi, o tern nikt nie w ątpi, chociaż nie mówiąc 
u nynąjmniąj (j0 > j ako do ludzi za nadto poważa-

8U° w* w lattych’ zaprowadzony został od niejakiego cza- 
i i aFszawie zwycząj wypierania się swych nau- 
■ ™ ‘ Przelewania wszystkich tych zasług na za­

granicznych mistrzów. Tak było z młodym Lotto, o- 
wem nieg ys dzieckiem W arszawy skrzypkiem, a dziś 

jednym z pierwszych uczniów w konserwatoryum mu- 
zycznem w aryzu pana Massarta. Nam, cośmy pa­
trzeli na wzrost tego chłopczyny i postępy jego, wia­

domo jest dobrze, że pierwsze jego kroki jako wirtuo­
za na skrzypcach, stawiał przez lat kilka tutejszy mu­
zyk p. Szturm, a jednakże kiedy dziecina ta do Paryża 
przybyła i w kilka miesięcy po swem przybyciu na miąj- 
sce publicznie wystąpiła w koncercie, (co jest rzeczą ar- 
cy rzadką), ju ż  imie Szturma, wykreślone zostało jako 
pierwotnego nauczyciela jego, a zastąpiło je  imie Mas­
sarta.

Jest to niesprawiedliwość, a nawet mówiąc otwarciej, 
niewdzięczność, której koniecznie należałoby się raz na 
zawsze wszystkim młodym wirtuozom pozbyć.

Wypowiedziawszy tedy nawiasem i od niechcenia pra­
w dę, zwracam się raz jeszcze do p. Moniuszki, a ra­
czej do śpiewnika jego, aby choć w kilku słowach, od­
dać hołd należny prześlicznym jego utworom. Jest on 
rzeczywiście tern u nas w muzyce, czem Syrokomla 
w poezyi, to jest kompozytorem sercowym i pełnym na­
rodowości. Śpiewnik jego jest bardzo wzięty w War­
szawie, a zapewne ju ż  i w krąju , bo umie nam trafić i 
przemówić do duszy.—

Po trzechmiesięcznej nieobecności w Warszawie, Deo­
tyma wróciła do nas; niema zatem wątpliwości, że 
wraz z jęj powrotem otworzą się w domu jej rodziców 
tak zwane poniedziałkowe wieczory, a rozstrzelone w ró­
żne strony towarzystwo warszawskie, zwolna zacznie 
się zbierać do jednego kółka, i tym sposobem wskrzesi 
salonowe życie.

Nie bez tego, ażebyście niezwrócili uwagi n a  artykuł 
zamieszczony w jednem z pism tutąjszych, a do tego 
jeszcze niezbyt pospolitego pióra. Niepodobna jest wprost 
odpowiadać na niego, bo zaraz zarzucą cię tysiącem po­
dejrzeń, ale dosyć będzie przytoczyć tu bajeczkę pana 
Antoniego Trzeciaka, z nadzwyczajną łatwością Przy" 
swojoną językowi naszem u, a którą mi udzielił jeden 
z literatów.

P a sterz  i Strumień
(z Krylowa).

U strumyka, co skromnie sączył szczupłe wody, 
Nieutulony pasterz rozwodził swe ża le :

Jagnię, lubione jagnię z całąj jego trzody 
Niedawno pochłonęły bliskiej rzeki fale-

„Nienasycona rzeko!* zamruczał strumyczek 
Usłyszawszy Pasterza—  „jeśliby dno twoje 

Tak było jasne jak  moje,
W którem się żaden nie skrywa kamyczek; 

Gdyby każdy w twych nurtach, dzis ciemnych bezmiary 
Mógł widzieć wszystkie przez cię połknięte ofiary, 
Podobno byś ze wstydu w głąb ziemi się skryła 
I w ciemnych jej przepaściach wiecznie zanurzyła. 

Gdyby mi te dostatki dało przeznaczenie:
Nie sarkałoby na mnie najmnięjsze stworzenie. 

Jabym ostrożnie tocząc moje wody:
Oblewał pola, ogrody,
Czasem do gaików dążył, ^
Tam każdy krzaczek okrążył;

Rzeźwiłbym trawki spiekłe znojną dobą,
Łąki, doliny, milebym odświeżał,
Tu nieco d rz e m a ł-- -  a tam rzeźwiej bieżał,

Lecz żadnego bym listka nie unosił z sobą.
Słowem, okolic stawszy się roskoszą,
Bez hałasu po drodze, bez szumu, bez szkody,
W p o ś ró d  kwiecistych brzegów zw ilżonych mą rosą, 
Czyste jak srebro, toczyłbym  me wody.* —

£ ak»e h«;° na° Wczas strumyka szemranie, 
Posłuchąjmyz co się stanie:!

Nie przeszło i tygodnia u pobliskiej góry 
Czarne rozpękły się chmury; *
Zewsząd potoki wód cieką 

strumyk staje się rzeką.
y u J tT h l  W CÓŻ s‘e obrócił skr°mniś ledwie znany?... 
z  d ego w mętnemi bije wraz bałwany,
«ł„inłW-mra Zmficonych wód pieniste kłęby,
K f - S .  si« wy.

ask, stuk, ciągle grzmią z daleka..., 
am ow biedny pasterz, za którego rzeka 

. . .  surowo łajaną była od strumyka,
™ wirze wód jego mętnych z całym stadem znika, 
[jawet lichąj lepianki, gwałtownik nie szczędził: 
Wywrócił, strzaskał i ślady jąj spędził.—

Jakże wiele strumyków, płynie dziś bez szkody?.... 
Dla czego ? ... b a ! dla tego—  że w nich mało wody!...
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Antoni Marceli Skibiński do Chodorowa, Jan Dobo- 
szyński do Podbuża, Honorat Kraśniański do Miel­
nicy, Edmund Hadziewicz do Dobromila, aktuaryusz 
magistratu Aleksander Czaplicki do Jaworowa, kan­
celiści magistratualni Jan Dumański do Kossowa i 
Józef Myszkowski do Bełza, akcesista magistratu 
W ładysław Astanowicz do Dubiecka, protokólista 
kameraryi miejskiej Wincenty Teichmann do Roha­
tyna, rewizor policyi Bazyli Kocko do Drohobycza

N i e m c y .
Książę Aleksander Karol Anhaltsko-Bernburgski 

wydał na dniu 8 b. m. z Ballenstedt swojej rezy- 
dencyi ordonans mianujący żonę swoją księżnę Fry­
derykę w spółrejentką, a to ze względu jak mówi 
akt ten „osłabionego zdrowia wymagającego konie­
cznego szanowania się®. Wszelkie akta rządowe 
mają nosić odtąd podpis obojga Księstwa albo nawet

prow, kasyer miejski W ładysław Pohorecki do Sta- J samej księżnej. Wszyscy poddani wezwani są do
rosoli, kanceliści magistratualni: Kajetan W aśniewski; wierności i posłuszeństwa rejentce. 
do Trębowli i Teodor Malinowski do Żółkwi, akce- j W iadomo, źe policya skonfiskowała numer 
sista magistratu Franciszek Bąkowski do Rawy, kan -; Iimesa z d. 3 b. m. w którym z okazyi domnie- 
celiści magistratu Józef Kaliszewski do Sokala i Jo - gnanych zrękowin księcia Fryderyka Wilhelma Pru- 
zef Bielewicz do Bolechowa, rewizorowie policyi skiego z najstarszą córką królowej W iktoryi, wy- 
Seweryn Kurmanowski do Brzozowa i Adam Zoeller stąpiono z żółcią i ironią nie tylko przeciw polityce 
do Kut, prow, kontrolor kasy miejskiej Bazyli S ie - ' pruskiej ale i członkom rodziny królewskiej. K or. 
lecki do Horodenki, praktykanci magistratu Jerzy Pruska  donosi te raz , źe król dowiedziawszy się o 
Mysztalski i Aleksander Wojnarowski do Delatyna, zaborze tego numeru kazał go wydać prenum era- 
mandataryusze Józef Birkenmajer do Radymna, A - torom.
gaton Spiltal do Radziechowa, Dyonizy Borysiewicz j R n «» s  v  a
do Lubaczowa, Edward Szybalski do Łąki, Aleksan- j u  » » y
der Bytczyński do Wojniłowa, Kwiryn Kapuściński1 Cesarz Aleksander znajdował się jeszcze 30 w rze-
do Chodorowa, Stanisław Bernhard do Bełza, Józef śnia w Mikołajowie, jak donosi o tern Inwalid ruski; 
Gromnicki do Liska, Maurycy Pilecki do Skałatu, w dniu tym zwiedzał powtórnie szpital wojskowy i 
Szczepan Gołębiowski do Medyna, Hieronim Zdro- odbył przegląd kilku oddziałów wojska. W edług 
wiecki do Bobrki, aktuaryusz dorninikalny Leon Ha- wiadomości z Odessy, miał podobno Cesarz udać się 
nasiewicz do Baligrodu, mandataryusze Marcin Szo- Igo  października w ścisłem incognito w towarzy­
sko do Nadworny, Henryk Hołyński do Obertyna, ■ stwie tylko kilku jenerałów  do Oczakowa i Kinbur- 
Marcin Dąbrowski do Tłumacza, aktuaryusze d om i-‘ nu, i zwiedzać fortyfikacye ujść Dniepru, 
nikalni Bazyli Rogoeki do Czortkowa i Szymon Be-j — Jenereł Dehn dowodzący naczelnie wojskami 
kierski do Borszczowa, mandataryusz Ignacy Fangor w Kronstadzie, opuścił niedawno tę twierdzę, zape-
1 /-ii i l l) la    J ~ ; 1. „1 .̂T n ł nunóni m '     ? _ .. 1. „ . . .1  ̂ _ • *. ■_______ -ł^lrll 110 r 11 < » rv«r.do Skolego, były aktuaryusz dorninikalny a terazmej 
szy diurnista Ferdynand Michanowich do Birczy, 
mandataryusze Józef Dobiecki do Sądowej Wiszni* 
Zygmunt Marcinkiewicz do Borszczowa, Feliks Brze­
ziński do Szczerca, Jan Tuszyński do Borszczowa, 
Aleksander Donicht do Sokala, Piotr Leon Ciecier­
ski do Podbuża, Józef Konstanty Zuk-Rybicki do 
Kopyczyniec, Jakób Szwedzicki do, Borynia, Antoni 
Oborski do Buska, aktuaryusz justycyaryatu Antoni 
Białowąs do Szczerca, mandataryusze Józef Krzy- 
skowski do Oleska, Albin Malinowski do Nadworny, 
Franc. Drzewicki do Mielnicy, Ludwik )\itw icki do 
Brzeżan i Franc. Singer- Wysogórski do Borszczowa, 
diurnista Karol Kollek do Łąki, feldwebel Wilhelm 
Łopatyner do Bukowska, inwalidzi patentalni i diur- 
niści Jan Burgel do Obertyna i Emeryk Eberstein 
do Kulikowa, diurnista Mikołaj Topiel do Czortko­
wa Franciszek Backhaus do Peczeniźyna, Piotr Pe- 
trowicz do Drohobycza, Tadeusz Chądzyński do Bir­
czy, mandataryusz Józef Dómein do Birczy, były 
kadet qua-feldwebel a teraz diurnista Wojciech riih - 
rer de Sonenfeld do Nadworny, diurniści Maciej 
Lucek do Lutowiska i Józef Wilczek do Glinian, 
aktuaryusz dorninikalny Jakób Fiałkiewicz do Lu­
baczowa, kancelista magistratualny Józef Swaryczyń- 
Ski do Halicza, diurniści Jędrzej Olexy do Stryja, 
Ludwik Laurosiowicz do Skolego, Łucyan Bytczyń­
ski do Lutowiska, aktuaryusz dorninikalny Feliks 
Truszkowski do Bukowska, diurnista Ludwik Schnitz- 
ler do Brzozowa, madataryusz Wiktor Śliwiński do 
Brzozowa, diurniści Aleksander Strzałkowski d o J a -  
nnwa Gabryel Semenowicz do Łopatyna, Adoll W e­
b e r  d e  Fhrenzweig do Bobrki, Jan Pul.atyck. do 
\  aktuaryusz dorninikalny Marcel Truszkowski
Sanoka aktu. y Kulikowski do Turki i Jan
do Liska diurniści Aio n nakoniec będący
Ortwein de Molitor do a'nY Grzegorz Jetschin
do dyspozycyi woźny gubernia ny g
do Komarna.

W ied eń  16 paźdz. Fmpor. hr. Aleksander o 
Szendró, przeniesiony został na pensyę.

—  W końcu września było w obiegu papierków 
10 krajcarowych węgierskich nielosowanych za zlr. 
8,025,516.

— Od 28go maja tj. od pojawienia się cholery 
w Wiedniu po d. 13 b. m., zachorowało 6413 osób, 
z których 2778 um arło ; prócz tego po koniec wrze­
śnia zachorowało w Niższej Austryi nie licząc W ie­
dnia 18114 osób, z których 6096 umarło.

— Dowiadujemy się, piszo Presse wieczorna z l5 g o , 
ie  bar. Bruck przywiózł z sobą z Ischl przyzwole­
nie ze strony JCMości pod względem zasady, tak 
na zamierzone czynności bankowe, jako i na zało­
żenie „ogólnego braku kredytowego dla przemysłu, 
handlu i rękodzieł.11 Co do pierwszego , jutro już 
na nadzwyczajnem posiedzeniu dyrekcyi bankowej 
mają przyjść na stół stanowcze szczegółowe przed­
stawienia. Co do banku kredytowego, rzecz się 
wstrzyma aż do powrotu N. Pana, który spodzie­
wany jest we środę. Wszystkie obiegające od wczo­
raj wieści okazują się być zatem przedwczesne; a 
według tego co dotychczas słychać, można z nie­
jaką pewnością przypuścić, źe na przypadek nie 
zlania się w jedno z towarzystw współubiegających 
się, wzgląd na charakter przeważnie austryacki jaki 
instytut ten ma nosić, nie będzie obojętnym przy 
ostatecznem orzeczeniu. (Presse chce tu twierdzić, 
źe w równych warunkach, Rotschild przed Pereirą 
otrzyma pierwszeństwo P. R. Cz )

—  Sekretarz poselstwa francuskiego w Wiedniu 
p. Serre zastępujący bar. Bourqueneya w jego nie­
obecności, wręczył hr. Buolowi notę hr. W alew­
skiego w d. 11 b. m. której treść jeszcze niewia­
doma. . . . .

— Od dawna miano na celu założenie Izb rol­
niczych, które miały tern być dla rolnictwa, czem 
Izby handlowo przemysłowe są dla handlu i prze­
mysłu. Projekt ten podobno przyjść ma niezadługo 
do skutku.

— Gaz. Bolońska  z 29go z. m. zawiera wyroki 
sądu wojennego na wielu zbrodniarzy, skazanych za 
rozbój; pięciu z nich stracono.

lu pozostaje sprzymierzonym, mniemamy, źe przy­
śpieszać będą przygotowawcze ruchy i wkrótce na­
stąpi jakieś ważniejsze spotkanie; zdaje nam się je ­
dnakże  już sprzymierzeni stracili nadzieję osiągnienia 
przed zimą stanowczego wypadku działań, nadzieję 
z u p e ł n e g o  wyparcia przed zimą Rosyan z Krymu.

Na drugiej scenie czarnomorskiej zaszła także 
ważna zmiana: flota sprzymierzona, która 8go paź­
dziernika rano ukazała się przed Odessą rzucając 
przestrach na jej mieszkańców, i stała na kotwicy 
przed tym portem przez dni 6 , odpłynęła nagle 
14go października rano na wschód ku limanowi 
dnieprowemu i stanęła w odległości 3 mil przed 
Kinburnem. Warownia ta leży naprzeciw Oczakowa 
na końcu wązkiego przylądka u wnijścia na liman 
Dniepru i Bohu; jest niejako pierwszą zewnętrzną 
strażnicą wrót zamykających diogi wodne, prowa­
dzące do najważniejszych zakładów morskich Rosyi 
(Nikołajew i Chersoń), a zarazem pierwszym z szań­
ców zasłaniających związek dróg lądowych między 
Bessarabią, Krymem i wnętrzem Rosyi południowej. 
Liman ten i jego okolice, będący węzłem wszyst­
kich dróg lądowych i wodnych południowej Rosyi i 
wybrzeży czarnomorskich, oraz bramą wielkich do­
lin Dniepru i Bohu, jest najważniejszym punktem 
brzegów tego m orza, tak dla Rosyi jak dla prowa­
dzącego z nią wojnę. Tutaj Katarzyna II. kazała 
postawić słup z napisem: „Tędy droga do Konstan­
tynopola®; tu także można obok pierwszego posta 
wić słup drugi: „Tędy, doliną Dniepru, droga
w głąb Rossyi®, lecz dla wielkiej armii. Zaspy pia­
szczyste, przez które wielkie okręty, jedynie rozbro­
jone i na kamelach Cna podłożonych pod nie tra­
twach drzewa) przesunąć się m ogą, nadto warownie 
Kinburnu, Oczakowa i liczne baterye bronią wnij­
ścia na ten liman, a jeszcze silniej wpłynięcia z li­
manu na Dniepr i Boh. Tylko liczna armia lądowa 
wraz z flotą działając, opanować może ten w ęzeł 
komunikacyj; a mniemamy, źe sama, choćby najsil­
niejsza, flota płaskich statków powziąść jedynie mo­
że zamiar sforsowania wnijścia na liman, zburzenia 
Kinburnu i Oczakowa. Zdaje nam się , źe to jest 
celem całej obecnej wyprawy i ruchów floty sprzy­
mierzonej. Wypłynąwszy z Bałakławy i Kamyszu, 
ukazała się ona przed Odessą i stała tam długo 
grożąc bombardowaniem i wylądowaniem, aby ścią­
gnąć ku temu miastu wojska rosyjskie, a dopiero 
rzucić się na Kinburn i liman dnieprowy. Zobaczy­
my czy wypadki potwierdzą nasze przewidzenie.

Najważniejszem i najgłówniejszem z doniesień za­
wartych w depeszach telegraficznych, które wczoraj 
wieczór do Krakowa doszły, je s t wiadomość z azy- 
atyckiego pola walki o klęsce Rosyan pod Karsem. 
Jenerał dowodzący w K arsie, przesłał raport 29go 
września w twierdzy tej datowany, do Konstanty­
nopola , a lord Stratford wyprawił następującą treść 
tego raportu depeszą telegraficzną do Londynu, zkąd 
do nas ona doseła: „Rosyanie uderzyli dziś na Kars. 
Walka trwała 8 godzin z nadzwyczajną zaciętością. 
Wśród tej walki nieprzyjaciel rozwinąwszy wielkie 
siły, wdarł się szturmem do kilku b a te ry j, został 
jednak z znaczną stratą odparty. Waleczność na­
szych żołnierzy zmusiła go do zupełnego odwrotu. 
Prócz zabitych i ranionych których podczas walki 
uniósł, pozostawił w rowach i pod szańcami tw ier­
dzy 4000 poległych 100 jeńców i 1 działo. W tej 
świetnej walce straciliśmy 700 do 800 ludzi, mię­
dzy któremi kilku wyższych oficerów. Rosyanie 
czynią przygotowania do odwrotu i do odstąpienia 
od oblężenia®. Równocześnie nadbiegło wiele in­
nych wieści o tym boju: jedne mówią, źe Rosyanie 
stracili 2500 zabitych i 5000 ranionych, inne gło­
szą, źe po ustąpieniu Rosyan z pola walki pogrze­
bano 4000 poległyah nieprzyjaciół, a mimo tego 
pole walki pokryte było tysiącami trupów. Zwa­
żywszy, źe cała załoga Karsu liczyła zaledwo do 
10,000 źyłnierzy, źe przy szturmie Sebastopola, 
gdzie z obydwóch stron rozwinięto tak olbrzymie 
siły i środki, poległo w walce 8go września 2600 
Rosyon a ranionych było do 6000,—mniemamy, i i  
jakkolwiek klęska Rosyan pod Karsem może być 
bardzo znaczną, w tych jednak wieściach z Azyi 
wielki ma udział bujna fantazya wschodnia. Naj­
bliższą prawdy zdaje nam się depesza z Bukarestu 
mówiąca, po tym odpartym szturmie strali Rosya­
nie 4000 poległych i ranionych, a 100 jeńców i 1 
działo Turcy zdobyli; wiadomość ta zresztą jest zgo­
dna z depeszą lorda Stratforda.

Kronika siiejssowa i zagraniczna.
Były prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki pół- 

nocnćj, Miliard Filmore, odmówił przyjęcia ofiarowanego 
sobie przez uniwersytet oxfordzki dyplomu doktora praw, 
oświadczając, ie nie tylko na wydział prawny nieuczę- 
szczał, ale w ogóle niepobierał wyiszych nauk. Jedni u.

me ist Meyer,® którćj układ zbliia się wielce do dawnćj 
rotochwiii; „Siedem razy jedna.® Pani Schafer po wszy- 

f* lc wi«feszych teatrach w Niemczech, zyskała sobie imię 
t remu te kilka słów i nawet rzucone jój wczoraj kwiaty, 

nowego me dodadzą blasku — pani Schafer jest skoń­
czoną w swoim rodzaju artystką. Dyrektor Schwarz z Wie­
dnia w ro i gościnnój mieszkańca alpejskiego ruchem i 
mową y praw ziwym synem tych gór; język jego to 
nie łamanraa, lecz prawdziwy dyalekt alpejski. P. Mar- 
tinius jak zawsze wyborny berlióczyk, czy jako turysta 
zwiedzający góry, czy jako wielbiciel Pepity, jest przed­
stawieniem owego prototypu entuzyastów niemieckich, któ­
rych zapala gra aktora, noga tancerki, dźwięk muzyki, 
myśl szczególna; ale świat rzeczywisty, czyny i dzieje 
spółczesne leią po za obrębem ich pojęcia. Nie można tu 
pominąć i prawdziwego p. Meyera, w roli talentu niepo- 
znanego a raczój chybionego, a którego zawistny los ska­
zał na posługacza kulisowego. Cytaty z dramatów zna- 
jomszych wypowiedziane z naleiytem patos, złożyły się 
tu na wyborną satyrę, którćj sens moralny nie pójdzie 
pewno mimo uszu tych aktorów, co w kaidćj sytuacyi na- 
strajają głos i ruchy ciała na najwyższą nutę tragi­
czności.

wne nie obawiając się już teraz ataku na nią przez 
floty sprzymierzone, i objeżdża warownie i nowo 
wzniesione umocnienia w południowo-zachodniej Ro­
syi. Jest on naczelnikiem inżynierów armii czynnej 
i pod jego kierunkiem zbudowano dawniej cytadellę 
warszawską z okolicznemi umocnieniami, twierdzę 
Iwangród (Demblin) wielką twierdzę Brześć litew­
ski, a warownie Modlina zmieniono w twierdzę pier­
wszego rzędu.

— Przez rozkaz dzienny cesarski w wydziale woj­
skowym, z d. 25go września, jenerałow ie-m ajoro- 
wie orszaku J. C. Mości, książę Wasilczyków, i Tot- 
leben, mianowani zostali jonerał-adjutantam i.

T u r c y  a
Depesza doniosła już o mianowaniu arcybiskupa 

Amazyjskiego nowym patryarchą Konstantynopolitań­
skim. Monitor opowiada, że wybór odbył się na sy­
nodzie złożonym z 14 arcybiskupów (metropolitów), 
z których ośmiu nosi tytuł starszych, jakoto : arcy­
biskupi Cezarei, Efezu, Heraklei, Cyzikum, Nikome- 
dyi, Nicei, Chalcedonii i Derkon pod Terapią, a któ­
rzy mieszkając bliżej stolicy tureckiej mogą się czę­
ściej zbierać i z patryarchą naradzać się nad sprawa­
mi kościoła. Ani liczba członków synodu, ani też 
czas ich zwołania niebywa oznaczony. Wszyscy bi­
skupi i metropolici z prawa zasiadać mogą na syno­
dzie, a że liczba biskupów wynosi 1 3 0 ,  między któ­
rymi 8 0  metropolitów, przeto zgromadzenie mogłoby 
być liczne; rzadko jednak aby w zwykłych razach 
więcej nad 4 lub 5ciu arcybiskupów zjeżdżało do 
Konstantynopola, w nadzwyczajnych zaś wypadkach, 
np. przy wyborze patryarchy zbiera ich się kilkuna­
stu. Synod stanowiący radę patryarchy zapytywany 
bywa przez niego we wszystkich sprawach ważniej­
szych kościoła, i winien wraz z nim czuwać nad in­
teresami kościoła, zarządem dóbr i przywilejami du­
chowieństwa. Główną zaś czynnością synodu jest 
wy or patryarchy przedsiębrany wspólnie z notabla­
mi i przełożonymi różnych korporacyj rękodzielni­
ków. Notablami są bogaci kupcy greccy. Udział ich 
w wyborze nie jest konieczny, ani też przepisany sta- 
łemi prawami, i często bez nich patryarcha wybie­
ranym bywa. W synodzie wybór odbywa się przez 
aklamacyę na kandydata przedstawionego przez je ­
dnego z obecnych metropolitów. Rzadko jednak pa­
dnie powszechny głos na przedstawionego, a bywa­
ło, źe niekiedy synod wzywał pomocy rządu ture­
ckiego , żeby zesłał urzędnika swego dla utrzyma­
nia porządku. Dragoman Porty zwykle w takich ra­
zach reprezentuje władzę świecką. Po nastąpionym 
wyborze nowy patryarcha zasiada na przygotowanym 
poprzednio tronie, a reszta obecnych składa mu hołd 
padając na kolana i całując ręce. Synod zaraz reda­
guje petycyę do Sułtana po turecku prosząc o po­
twierdzenie wyboru. Zwyczajem tureckim, każdy 
członek synodu zamiast podpisu kładzie pieczęć 
swoją. Następnie dwóch metropolitów i dwóch świe­
ckich zanosi prośbę do Sułtana. Kandydatami na te­
raźniejszy patryarchat byli metropolici z Adryano- 
polu, Saloniki i Amazyi.

Kraje Czarnomorskie.
Na wszystkich scenach teatru wojennego z a sz ły  _ __r   .

świeżo ważne zmiany i wypadki, o czem wiadomość (patrują w tym kroku skromność niezwykłą, inni zaś drwi- 
przyniosły nnm wczorajsze depesze telegraficzne. (n7 z europejskiój pedanteryi, która mniema, ie  nie mo- 
Na krymskiem, najgłówniejszem polu walki, prawe żna być człowiekiem rozumnym nie przeszedłszy wprzód 
skrzydło sprzymierzonych, które, zachodząc coraz wszystkich stopni kapłańskiój kasty uczonych, 
bardziej z boku lewemu skrzydłu rosyjskiemu, z s tą - : Teatr. We wtorek występowała pierwszy raz
piło już głównemi Siłami w dolinę górnego Belbeku ,w tutejszym teatrze niemieckim pani Schafer-Braunecker, 
i doszło do Karlu, cofnęło się rano I3go paździer- zwana prawdziwa „fałszywa Pepita.® Rzeczywiście 
nika z doliny tej na góry między nią a bajdar- , ca*a JeJ postać i układ przypominają tancerkę hiszpańską, 
ską doliną leżące.  ̂ Zwrot ten spowodowany został a różnica jednćj i drugićj taka tylko, jaka zwykła za- 
zapewne posunięciem się znacznych sił rosyjskich | chodzić między oryginałem i kopią. Co w pierwszćj jest 
nad średni Belbek i zagrażających skrzydłu temu natchnieniem, w drugićj będzie wyrozumowaniem; co tam 
odcięciem go od środka armii. Równocześnie z co- zapał stworzy, tu wydobędzie ścisła rachuba; co tam na- 
fnieniem prawego skrzydła, wzmocnili sprzymierzeni tura\ to tatai sztuka. Nie ubliża to bynajmniój tancerce 
SWOje lewe niby skrzydło, tojest korpus eupatorski, niemieckiej, Że nie jest Pepitą, ale tylko najlepszćm jój 
posyłając tam dywizyę górali szkockich ped wodzą naśladowaniem. G dyby Niemka mogła być Hiszpanką, 
sir Colina Campbell. Zresztą położenie armij wal- Pan’ Schafer byłaby niezawodnie Pepitą. Ale pani Scha- 
czących z sobą w Krymie pozostało takie same, ja -  fer ma 'nne jeszcze zalety, źe jest doskonałą aktorką 1 
kieśmy W Czasie Z 16gO października przedstawili, d°br4 wodewilową śpiewaczką; a różnostronność ta le n tu  
Gdy tylko parę tygodni sposobnych do działań w po- swego wykazała w krotochwili „Sennora Pepita, mein Na-

Kars papierów publiczny cii i pieniędzy.
W i e d e ń .  Kurza tolcgraficzne z dnia 11 października. 

M atóiki 5-prccen. 7 4 % . _  Metalik. 5-proc. z r. 1853 
7 4 /„. —  Metaliki 4 % -prcren . —  Metaliki 4-proe. 
60. —  5-nr. * 1852 r. —  — . 2 % .p r . 8 4 » /... —  
1-pr. 1 9 %  S ciągn. —  < i8 6 0  r. 250 . 302 . —  Pożyczka 
narodowa 5-procen. 7 8 % . —  dto 4% -proc . 65. —  dto 
z r. 1850 4-pr. 6 0 %  —  Augsburg 1 1 8 % .—  Londyn 11 
k r . — . —  Pary* 131. —  Akcya Bankowa 106 5. —
Akcye kol. żel. póła —  Ferdyn. — .  Poiycrka
* r. 1851 l i t  4 . —  B —- Ost-Donau-Dampfsch. —

K u rs  krakow ski  z 1 7 paździer. Bank. au». i .  i  o 3 %  
pi. 1 0 2 % . —  Prcrki kurart iąd . 112 płacą 111. —  
Ruble *r. nnwe i. 1 0 4 %  pł. 1 0 3 1/i - — Owancyg<ery 
nowe >ąd 115 płacą 114 —  Cwancyft. stare śąd. 115 
p acą. 114 —  Imper śąd. 86, pł. 3 5 % .—  Dukaty *ustr,
hel. iąd  21 pł. 2 0 % .—  20-franki ż. 3 5 %  pł. 8 5 %  __
Listy sa a t poi. z kupon. iąd . 1 0 1 1/4 p?ac. 1 0 0 % . —  L ist. 
zast. gal. z kupon, i ą d  92*/3 rd. 92. —  Oblig; Indeum . 
z kupon. i. 6 8 %  pł. 6 8 .

Kurs lwowski z 13 paździer. Dukat holend. 5 e”. 
kr. 15 —— Dukat ces. 5 złr. 18 kr. —  Półimperyał ros" 
9 słr. 6 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 45 kr. —  T slsr ' ’ru ­
ski 1 złr. 40 kr. —  Polski kur a r t  i pięciozłotówka 1 ?łr. 
15 kr, —  Kurs iist. zast. w gal. stan. Instytucie kredy­
towym: Instytut kupił prócz kuponów 100 no złr. 91
kr 15 o». k. — Sprzedał 100 po sir. —  kr. — . —  
Dawał ?.a ICO złr. —  I r .  —  Źą lał złr. 91 kr. 45 .

K u rs w iedeński * 16 październ Metaliki 74 % . 
Nowa pożyczka 5 9 % . —  Akcye Banku wiecefi. 106 0. 
Akcye kolei Żelazn, półn. 2 0 3 1/i . —  Agio od złota 17*/a, 
od srebre. 1 8 % . —  Oblig. uwcln. grunt 68. — P riy -  
czka ostatnia narodowa 7 8 % .

K u rs  w ro c ła w sk i  z d. 1 6 października. Banknoty 
■mutr. 9 2 %  ż —  Bank. polsk. 9 0 % a ż. —  Listy zast. 
pokk. dawne 91 dają. now. 91 dają. —  Listy zast. pozo. 
4 -p ro e . 102 d. dto. 3 % -proc. 9 3 %  żądają —  Kolćj 
li raków, grirn. 8zląaku 8 3 i

Przegląd polityczny,

Depesze telegraficzne.

K r ó l e w i e c  16 października. Cesarz Aleksander 
wydał w dniu 7 października ukaz powołujący pod 
broń milicyą krajową w gubernii Orenburgskiej 
i Samarze (środkowa W ołga i Ural). Organizacya tej 
milicyi winna się zacząć 15go listopada a skończyć 
się 15 grudnia; a ma być wzięto 23 ludzi z 1,000 
dusz.

B e r l i n  17 października. Wczorajsza wieczorna 
Korespondencya Pruska  (urzędowa), zaprzecza po­
głoskom o propozycyach pośredniczących rządu pru­
skiego przedłożonych państwom zachodnim; dodaje 
przytem, że gabinet rosyjski żadnych w tym wzglę­
dzie nie czynił przedstawień rządowi pruskiemu, i 
że podług niezawodnych doniesień, państwa zacho­
dnie tak mało mają skłonności do zawiązania ukła­
dów pokojowych, że w obecnych okolicznościach 
wszelkie usiłowania pośrednictwa byłyby nadaremne.

K o n s t a n t y n o p o l  11 października. Jenerał Vi­
vian powrócił z Krymu, a korpus jego, tojest kon- 
tyngens angielsko-turecki wypływa do Kerczu.

Parowiec pocztowy, który przybył do MarsyLj 
14go października w Konstantynopolu, p rz y w ió z ł  
dawniejsze wiadomości z Krymu. Ogień j«st. c°faz 
żywszy między północną a południową CJ®SCÎ  j e_ 
bastopola. Sprzymierzeni wznieśli w ^ba-
stopolu nowe baterye i wkrótce mają r0ZP . z%  o - 
gień z bateryj pływających i z %d% ^ ni° ^ Urs,klch 
do warowni Konstantynowskiej. RZ1 . • nstan~
tynopolitańskie mówią, źejes*?2® k . L A ^ *  
francuskich przybędą z Fran(,yI„(jwia iż statnie 
doniesienia od Omera PaSZL omośH ’7 At ^ ro?la^zi 
armię w Batum. Według " iad™ T l ZapAt«n sięga­
jących do 6go p s ^ iA A c k i  w LnndL  ̂r '~
kupis dzisiejszy Pose 5rezesa rafj Tni.e P°wołany 
został przez króIa a Pr^ es« ra ' y ministrów. Bul-

wewnętrznych a
Mimo ustąpienia ministrów w Kassel, nowy gabi­

net jeszcze mcsu' morzony, mowią nawet> źe dawni
ministrowi0 P 3 jeszcze w gabinecie. Urzędo- 
wnie nic Je w tej mierze niewiadomo.

Gar i i eS J i unaUx donosi, że Bellamare (który 
strzeli o esarza w d. 8. z. m.) uznany został za 
obłąkanego. J



4 C25AS z Czwartku 18 Października 1855.

rz jftbai! o ' d. 16 **4* 1? października.
H O TEL D R E Z D E Ń S K I .  Sobolewska Maryanna właś. 

dóbr z córkami z Nieprzcśni. Juliusz Lange pruski no- 
taryusz z K r e i t z b u r g a .  Otto von W artzdorf właśc. dóbr 
z Kornst du. Henryk hr. Strachwitz wł. dóbr z W rocła­
wia. W ilhelm  von, Pancewitz wł. dóbr z Prus.

H O T E L  ROSY JSK I. Emilia hr. Działyóska wł. dóbr 
z córkam i, Paulina Gouri guwernantka z Drezna. Ju lia  
Zdanowska właś. dóbr z W iednia. Antonina W asilewska 
właś. dóbr z siostrą z W iednia. Feliks Orzakiewicz Dr. 
med. z żoną z W iednia.

kon. za jeden garniec oleju bez różnicy gatunku. Vadium D yrekcya  Towai'ZIJStwa P r z y ja c ió ł  SZtuk 
wynosi 1000 fl. m. kon., które za kaucyą uważane będzie.
Deklaracye piśmienne także będą przyjmowane. W arunki
licytacyi mogą być p r z e j r z a n e m i  w biórze I V .  departamentu

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
CENY ZBOŻA , . .

na Targowicy publicznej w  Krakowie w  t r z e c h  ga tin a i 
praktykowane.

I. G a tu n k u U . U a tu n k * \Ł U . G a tu n k
W y sz c ze g ó ln ie n ie od I do —od do od do

p ro d u k tó w z r k r . ik r . zr | k r
HZ iltł!

*r | k r .
Ul 9 /r

p r 1 kr. «r| k r

k o r z e c p s x e n ic y  x im . - r r - — 2
ID —

„ p sa e n  do sie  
„ ż y ta  . . . . 12 7s i w & i n 12 15 _ —

-  -  
11\45

„ ż y ta  do s ie w u  
„ j ę c z m ie n ia  .
„ o w sa  . • • •

1
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6\15

- -
(i

- - -
- 1 -  
8 7 \  
5  30

„ ta ta r k i  . • ■ -- — 6\4S — 6 _ _ _ _ _
„ j a g i e ł -  . . . -- — \15\30 — — 15 --- _ _ — —

s ie n iie n  Intl. — 11130 _ — 11 — _ — _
” sie m ie n . kon. — — 7 3 0 _ _ 7 _ _ — — —
„ p ro sa  . . . . — — 8 30 - — 8 -- — _ w .
„ r z e p a k u  z im . — _ 15 — — __ 14
„ rz e p a k u  let. --- — 13 — — — 12 --- — — — —
„ z ie in n . no w . — — 4 7 \ - — 4 --- _ — — —

ce t s ia n a  w agi k ra k . 1 18 / — 1 Th — 36 — 48
„ s ło m y  „ — — 1 15 — — — — — - —

sp ir y tu s u  g a r. z  o p i­
15 3na  90% T ra le s sa — — — — — — — —

o ko w ity  gar. z  o p ł  
na  8 0 0 0 T ra le s sa _ 2 2 \ _ — 15 __ — -

s z u m ó w k i g a r. z  opł.
40n a  52"  „ T ra le ssa —— 1 — — — -- — — — —

d r o ż d ż y  w . z  p. m ar. - — 30 — — - -- - — — -
d r o ż d ż y  tc. z  p . dub. — — 1 15 — — — — - — — -
m a s ła  c zys teg o  gar. — — 3 30 — — 3 15 — — - —
j a j  k u r z y c h  kopa  . — 1 15
k a s z y  j e c z ih  m ia r . -- — ~ — — — — — — — —

„ czesto ch . „ — — 2 30 — — - — — — — —
„ p s z e n n e j  „ — — 1 45 — — 30 — — — —
„ k u k a r u d z .  „ — — — 48 - _ —
„ ta ta r, c a łe j  „ — — 1,30 -

m a k i ta ta rc z . m iar. _ 1 10 _ 1 7 \ _ _ _
p e n c a k u  m ia rk a  . . — — 1 7  i _ _ 1 __
m a k i z  pod  k r u p . m -- — - 45 | - — 40 — —

Z  Magistratu miasta Krakowa ,l. t e  Października 1855. 
Referent Strzelecki sekr. Mag 

Delegowani obywatele: Komistarx targowy
Kozubowski. Weeper.

Karol Herrmann

(1255) Lizitations-Ankundigung. (2-3)
[N . 3 2 ,1 5 0 .]  Vom M agistrate der k. H aupstad t K ra ­

kau wird zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass wegen 
Sicherstellung der Lieferung der Medicamente fQr das 
Kazimierzer Judenspital auf die Zeit von lten  Janner 
1 856 bis 3 lten  Oktober 1858 am 29. Oktober 1855 
im Ma gi s tratsge baude beim dem I. M agistrats Departa­
ment um 10. Uhr Vormittags eine Versteigerung abge­
halten werden wird. Der Ausrufspreis bctriigt: 5 6 Perzent 
Nachlass von der bestehenden Medicamententaxe. Das 
Vadium betrłg t: 150 fl. CMze. Sehriftliche Offerten wer­
den auch angenommen. Die Lizitazionsbedingnisse kónncn 
in Bureau des I. M agistrats Depart -uients eingesehen 
werden. —  Krakau am 5 October 1855.

Ogłoszenie licytacyi.
M agistrat król. głównego miasta Krakowa podaje do 

powezechnćj wiadomości, iż celem zabezpieczenia dosta­
wy lekarstw dla szpitala starozakonnych na Kazimierzu 
na czas od Igo stycznia 185 6 do 3 Igo października 
185 8 odbędzie się w dniu 2 9 października 18 55 w gma­
chu Magistratu w biórze Igo departamentu o godzinie lO^J 
przed południem publiczna licytacya. Na pierwsze wy­
wołanie ustanawia się odstąpienie z naleźytości rabatu 5 6 
na sto od taxy rządowćj lekarstw dotąd obowięzuiącćj. 
Vadium wynosi 150 fl. m. kon. Deklaracye piśmienne 
będą także przyjmowane. W arunki licytacyi mogą być 
przejrzanemi w biórze Igo departamentu M agistratu.

Kraków dnia 5 października 1855.

LizUations-Ankiindigung.
[N. 31 ,585.] Vom Magistrate der k. Hauptstadt K ra­

kau wird zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass zur 
Sicherstellung des zur Stadtbeleuchtung auf die Zeitpe 
riode vom lte n  ovember 185 6 erforderlichen Brenn- 
ohls bestehend m raffinirten und rohen Rfibsaamen dann 
Hanfóhl in der bedaufig n Quam;U t von 4, 00 Garn(,z 

October 185 5 im MagistratSgebiinda beim IV .

Magistratu. .
Kraków dnia 9 października 1855. (1 2 7 6 -2 -3 )

O świetlenie gazowe w Krakowie.
(K. 3 2,9 3 8.] Zastępstwo gminy c. k. głównego miasta 

K ra k o w a  traktuje z Towarzystwem austryackićm akcyo- 
n a ry u s z ó w  oświetlenia gazowego względem zaprowadzenia 
takowego w Krakowie.

Potrzebny na ten cel kapitał Towarzystwo rzeczone 
na summę złr. 150,000 m. k. wyrachowało i dla uzy­
skania takowćj z mocy statutów swych nową seryą akcyj 
w obieg puścić zamierza Akcye te wystawione będą na 
kwoty po 250 złr. m. k., które w pięciu równych 2 0to- 
procentowych ratach zapłacone być mają i procent od 10 
do 15 %  obiecują.

Z uwagi na korzyści, jakie tanie oświetlenie miasta 
gazem nietylho gminie ale tak ie  prywatnym mieszkańcom 
nastręcza, życzeniem jes t Towarzystwa, aby obie strony 
w przedsiębiorstwie tern przez liczne podpisanie akcyj 
udział wzięły.

Na dowód zaufania dowiedzionój już rzetelności To­
warzystwa, Gmina nie omieszka w stosunku do rozrzą- 
dzalnych środków pieniężnych i z zastrzeżeniem potwier­
dzenia Wysokiego c. k. Rządu krajowego przystąpić do 
podpisania akcyj, spodziewa się a to li, że i zamożniejsi 
mieszkańcy Krakowa nie odmówią swego udziału w przed­
siębiorstwie , które obok zapewnionych rent szczególnićj 
dobro ogólne ma na celu.

W  tym celu uproszonemi zostały tutejsza Izba han- 
dlowo-przemysłowa, kongregacya kupców krakowskich, 
kongregacya filialna kupców kazimierskich staro;akonnych, 
tudzież domy bankierskie pp. Ilólzla, Kirchmayera i V  olfa 
tak do zbierania subskrypcyi na wydać się mającą w obieg 
seryą akcyi —  jako tćż do przyjmowania od subskry­
bentów pierwszćj 2 0-procentowćj upłaty w kwocie złr. 
5 0 m. k.

Statuta i program Towarzystwa mogą w Magistracie 
w biórze I. departamentu być przejrzane, gdzie zarazem 
na żądanie bliższa informacya chętnie udzieloną zostanie. 

Z M agistratu—  Kraków d. 13 października 1855.
Gas-Beleuchtung in Krakau.

Die Gemeindevertretung der k. k. Landeshauptstadt 
Krakau unterhandelt mit der osterreiohischen Gas-Beicuch- 
tungs-Akziengesellechaft wegen Einfiihrung der G as.e- 
leuchtung in Krakau.

Das hiezu nothige Anlagekapital hat die Gesellsehaft 
auf 150 ,000  fl. CMze vera ischlagt, und beabsichtigt, 
ZU- Beschaffung desselben nach Zulass der Statuten eine 
neue Serie von Akzien zu emittiren. Diese lauten auf 
den Betrag von 2 50 fl CMze, der in 5 gleichen 2 0-per- 
zentigen Raten einzuzahlen ist und eine Verziusung von 
10 bis 1 5 %  in Anssicht stellt.

U nter Hinweisung auf die Vortheile, welche eine bil- 
lige Beleuchtung mit Gaslicht sowohl der Gemeinde als 
den Privaten biethet, wfinscht die Gesellsehaft, dass beide 
an der Unternehmung durch ausgiebige Akzienzei hnung 
sich bctheiligen.

Die Komune steht nicht an , zum Beweise des Ver- 
trauens auf die bereits bewahrte Soliditat der Gesell- 
schaft, denselben nach Masagabe der disponiblen Geld- 
mittel und vorbehaltlich der Genehmigung der hohen k. k. 
Landesregierung beizutreten; sie hofft aber auch , dass 
die vermdglichen Bewohner Krakaus ihre Theilnahme ei- 
nem Unternehmen nicht versagen werden, das neben ge- 
sicherter Rentabilit&t den Vorzug der Gemeinnutzigkeit 
in hohem Grade fQr sich hat.

Die hierortige Handels und Gewerbekammer, die Kon- 
gregazion der Krakauer Kaufleute, die Filial - Kongrega- 
zion der Kazimierzer israelitischen Kaufleute und die 
Banquirhiiuser der H  H. v. Hólzel, Kirchmayer und 
Wolff wurden ersucht, Subskripzionen zu der zu emitti- 
renden Akzien-Serie zu sammeln, auch die erste 2 0-per- 
zentige Einzahlung mit 50 fl. B. V. pr. Akzie von den 
Subskribenten in Empfang zu nehmen.

Die Statuten und das Progiam der Gesellsehaft kon- 
nen im Bureau des I. Magietrats-Departements eingesehen 
werden, wo auch eine etwa verlangte nahere Informirung 
bereitwilligt ertheilt wird.

Vom Magistrate 
Krakau den 13ten Oktober 1855. ( 1 2  83 -1 -3 )

am 24.

(i28i) Cirkulare
an sammtliche k. k. Bezirksamter.

[N. 2 1 379 .] Von Seite des Wadowicer k. k. Kreis- 
amtes wird hiemit bekannt gemacht, dass im Zwecke der 
Verpachtung der Willamowieer Kommunal Propination frtr 
die Dauer vom lten  November 1855 bis Ende Ok'ober 
1 85 8 auf Gefahr und Rechnung dos kontrakthrtichigen

— -------- „ —„„„„ UCiU, i v . Pachters Maxmilian SchSntbal eine I.icitation am 2 5ten
Departament uni 1 affs eine Versteigerung Oktober 1855 in der Willamowieer Kommunal Kanzlei
abgehalten werden Wir • usru spreig betr&pt: 2 fl. Vormittags um 9. Uhr abgehalten werden w ird .—  Der
24 kr. CMze fQr eiuen ® oterschied der Fiskalpreis betragt 2708  fl. C. M. Das Vadium 1 0 % .
Oehlgattung. Das Vadium e r ® ‘ , c Mze, w e l-; K. k. Kreisbehorde Wadowice den 12. Oktober 1855.
ches zugleich als Kaution zu gelten hat Schnftiiche 0 f .  ! 
ferten werden auch angenommen. Die izitazionsbeding. 
nisse kónnen in Bureau des IV . M agistrats Departam ent t 
eingesehen werden.

Krakau am 9ten October 1855 .
Ogłoszenie Licytacyi*

Magistrat król. głównego miasta K r a k o w a  podaje do 
powszechnej wiadomości, iż celem zabezpieczenia dostawy 
r eju do oświetlenia miasta na rok od 1 listopada 1855 
nż do ostatniego p a ź d z ie rn ik a  185 6 w gatunkach rafino­
wanego, i. ip 1 ■ parów,mego, rzepakowego i konopnego oleju 
odbędzie Się w dniu 24 października 1855 w gmachu 
M agistratu w lo rz e  I V .  departamentu o godzinie lO tćj 
przed ołudmem publiczna licytacya. N a pierwsze wy­
w ia n ie  ustanawia się cena w k w o c ie  2 złr. 24 kr. m.

Unia 19 października b. r. w piątek o 
god.z. 9tej rano odprawi się , jako w ro- 
( 711151 śmierci, nabożeństwo w kościele 
na odgórzo za duszę ś. p. Antoniego  
i C> ^mat}OU)Ŝ ieyo, na ktorc zaprasza się 

iewnyc , przyjaciół i pobożną publi­
czność. * /  v

(1 2 8 5 -1 -2 )

pięknych  w  K rakow ie .
Zawiadamia, iż galerya obrazów imienia Dąbskich o- 

tw artą jes t dla Publiczności z dniem 21 października 
1855 r. codziennie od godziny l l ć j  z rana do 2ój po 
południu, oprócz piątku i soboty.

W stęp dla akeyonaryuszów Towarzystwa jest bezpłatny, 
a dla innych za opłatą 10 kr. m. k.

Bilety wehodowe dla akcyonaryuszów będą wydane 
w kaacelaryi Dyrekcyi za okazaniem akcyi.

S e k re ta r z  D yrekcyi T o w a rzy s tw a  p r z y ja ­
c ió ł  sztu k  pięknych w  K rakow ie .

Ma zaszczyt zawiadomić pp. Artystów, iż Dyrekcya 
decyzyą swoją z dnia 6go października 185 5 oznaczyła 
dzień 15go stycznia 185 6, jako ostateczny termin otwo­
rzenia ogólnój wystawy dzieł sztuki. Dyrekcya ma nie- 
płonną nadzieję, iż panowie Artyści krajowi, raczą wzbo­
gacić w tym roku W ystawę Towarzystwa licznemi utwo­
rami pęzla i d łu ta , posyłając prace swoje pod adresem 
sekretarza Dyrekcyi przy ulicy Brackiój w domu barona 
Laryssa. Sekretarz ze swćj strony najuprzejmiej prosi, 
aby panowie A rtyści, niespuszezając się na ostatecznie 
naznaczony term in, wcześnićj ( o  ile się to d a )  dzieła 
swoje nadsyłali, ułatwi to bowiem Kommissyi rozpoznaw­
czej stosowne i porządne umieszczenie obrazów w salach

Nakładem i drukiem
w A W iarta  m u

w Bochni wyszło
i jest po wszystkich księgarniach krajowych do nabycia

d z ie ło  r e l i g i j n e  f io d  t y t u łe m :

m m i  nm\ i m i t i
SSOSiUJUa KAT1 ŁIM IB8 ®

dla użytku
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 

przez księdza J a n a  S tu ro n ie w ic za
Dr. teologii i filozofii, kapłana dyecezyi krakowskićj. 

Cena exempl. w okładce ozd. 1 złr. m. k.

Także wyjdzie w tych dniach

p o A t ^ c m t j -  t ) o n i o a i (^ i c j ó ó p o d ć t t ó l i i

n a  ro fe  1 8 5 6 .
Cena exemplarza 16  kr. m. k.

Bochnia d. 12 października 1855. (12 7 9-1-3)

ku temu przeznaczonych. I WtT Ein Handlungs ■ Gesellschafter
Kraków dnia 15 października 1855 . mit einem Einlege von fl. 4000  bis 6000 wird in eine

(12  84-1 -3 ) W alery  W ielo g lo w  ski. | Galanterie - Schnitt und Modehandlung gesucht. Nahere
------------------------------------------------------------ —--------------------- j Auskunft bei Ig n .  Scheilter  in Rzeszów. (1 2 7 2 -1 -3 )
f f k A  %. W zajezdny i gościnny w Rzeszowie »Luftma- 

SZy D a «  zwany, składający się z jednćj redu- 
towćj sali, trak tyern i, 12 tu gościnnych umeblowanych i 
lOciu mieszkalaych pokoi, tudzież Inćj szynkownćj izby,
4 sklepów, sta jen , wozowni, drwalni i  piwnic, jest od 
Igo listopada 185 5 do wydzierżawienia.

Bliższą wiadomość powziąść można listownie pod adresą 
F. X . S. w Rzeszowie pod Luftm aszyną, lub osobiście 
na miejscu. (1 1 5 3 —3)

Ktoby miaf do sprzedania Folwarczek
o 2 0tu lub 30tu morgach gruntu, z porządnem zabudo­
waniem mieszkalnćm w bliskości, bądź w okręgu, bądź 
w G alicyi, raczy się zgłosić do handlu p. Ant. Dobrzań­
skiego w Rynku. (12  6 2 -3 )

C. k. Teatr polski w  Krakowie.
W e czwartek dnia 18 piźdz. z zawieszeniem abona­

mentu n a  w ij łączn ij dochód m ło d z ie ży  tea ­
tra ln e j  GONITWY w tenczynie czyli „T rzy  znaki
prawdy“, melodr. rycerski w 5 akt., przerobiony dl i sce­
ny polskićj przez Jana Aśnikowskiego.

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
W  piątek d. 18 paźdz. 17 abonament, przedstawienie. 

Drugie gościnne wystąpienie p. Teresy S ch d fer-B ra U -  
n ecker  z Pragi (prawdziwie naśladująca Senorę Pepitę 
de O liva). Po hiszpańsku czyli po angielsku wodewil 
z tańcem E l Ole z francuskiego przez B. A. Herrmana, 
z muzyką różnych kompozytorów. Poprzedzi W iedeń  

j CZylii W B erlin ie ,  wodewil w 1 akcie przez Holtei.

S ^ J r i i l j f i P  J i f l jm i j j .
Die mit a. h. Bewilligung Sr. li. k. Apost. M ajestat vom k. k. priv. Grosshandlungshause J. G. Schuller

e t  Comp. eróffnete

( M M M M M M I l
I  ennung der ungewohnlichcn Vortheile, w.lche den Los - Be-itzern dabe

geło ten  werden, eines so lebhaften Absatzes der Lose, dass mit Genehmigung des hohen k. k Finanzmini- 
slerium s die erste Zlie/mng dieser Lotterie  um mehr als zwei Monate frffh

erfreut sich m allgemeiner Anerkennung der U n g ew ó h n lic /icn  Vortheile, W elche den Los -B e-itzern  dabei

des hohen k . k F in a n zm in i-  
trdher als diess im 8pielp!ane be-

stiannc war, mitnm

S c h o n  a m  B. N o v e m b e r  d . J a h r e s ,
unwiderruflich stattfindet.

w e r d e n  b e i  d i e s e r  B ^ o t t e r i e  G e w o n n e n :
Gulden W . W .

E s  _ ___ _

in  v i e r  D o ta t io n e n  v o n

fl. 37,280—263,325—252,200—257,720
6  l l a i i p t - T r c f l c r n  v o n  fl. 100,000—60,000—10,000—30,000—20,000 u n d  15,000 

m id  6 4 .1 9 9  iM e b e n -G e w in n s te
*oo a . 8000—5000—4000—3000—2500—2000-1500 « c

S e .  k. li. A p o s t .  M a je s ta t  gcruhten diesem Lotterie-Unternehmen, dessen ganzer Reinertrag zur Halfte fQr
den K a r o l in e n th a l e r  i r c a e n b a u  und zur Haifte fur den f . m . FQrst W in d i s c h g r a tz  ln v a l id e n f o n d  be-
stimmt is t, ganz a u s s e r g t ic o h n l ic h e  BegOnstigungcn zu gewahren, wodurch es ermflglicht wurde, diese V erlo- 
sung mit der vorstebendcn, noch n ie m a ls  bestandenen T r o ffe r  - A n z a h l  auszustatten. Es sind demnach den 
Losbesitzern nicht n n r s e h r  o e d e u te n d e  G e ld g e w in n s te  in Aussicht geste llt, sondern auch die Gelegenheit 
geboten, die von b r .  M a je s ta  d em  K a is e r  hiefQr bestimmten W ohlthatigkeitszwecke zu fordern und zu unterstfltzen. 

Das Los der I. und 11. U asse kostet 3 fl. —  das Los der m . Classe 6 fl.—  und das Los der IV . Classe 10 fl. CM. 
Die Lose werden (lurch das vorbesagte Grosshandlungshaus am Hof N r. 32 9 in W ien ausgegeben, und sind 

in den Gesch&fts - Lo a ttaten , wo die bitreffenden Anscblagzetteln cs ersichtlich m achen, zu haben.
I n  K r a k a u  s in d  L o s e  d i e s e r  L o t t e r i e  z u  h a b e n  b e i  H e r r n  J .  F -  F i s c h e r ,  s o  w ie  

in  a l i e n  H a n d lu n g e n  u n d  k . k . L o t t o  -  C o l l e c tu r e n   ̂ w o  d ie  b e t r e f f e n d e n  A n s c h l a g z e l t e i
affigirt sind. W ien, im Oktober 1855. (1 2 1 3 -4 -6 )

Opinia lekarska, Kilkakrotnym badaniem i zastosowaniem tak WEBOWEJ
ZIOŁOWEGO B o r c h u r d t a  *') zyskałem tc

Dr.
zyskałem to za-

pokajające przekonanie; że jak PftSTA ZEBÓWA îe j T . w ą , [j cz wybornym i'p rędk im  skut­
kiem się z i eca czyszcząc zęby, (częste bowiem jój używanie nadaje kościom białości, lustru , dziąsła zaś wraz 
z zębami wzmacnia, c wiejące utwierdzając —  tak również i MYDŁO ZIOŁOWE, o którć.n się wyźój wspomniało, 
we w szy s-i razac , w których go używano, wyborne sprawiło skutki, skórę popękaną, suchą, z naturalnego ko- 
!°ru wysz ą, lo.ymąc w krótkim czasie rnięką, ciągłą i bi J ą , pozbawiając ją  piegów, osutek, łupieżu i węgrowato- 
ści. W s u e  więc tego tak jedno jak  drugie ze strony lekarskiój, ja  o swemu celowi zupełnie odpowiednie, za 
najlepsze zalecone być może. —  B i n k o r c z e  (słowiańskie pogranicze wojskowe.)
____________________   Dr. V. R o h m m  C. k. nadlekarz połowy Brodzkiego granicz. Regimentu.

*) w oryg. paczkach po 2 0 kr. i 40 kr. mk. I 
**) w opieczęt. oryg, paczkach po 2 0 kr. mk. \

Dla K r a k o w a  znajdiyg sję jedynie prawdziwe i gotowe tylko
P J ó ze fa  B a rtla . (7 8 6 -2 -6 )

16
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